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ORGAN DZIELNICY WIELKOPOLSKIEJ SOKOŁA 


Gdy zbliża się Boże Narodzenie 
i stajemy u progu Nowego Roku 


dzielimy się opłatkiem z wszystkimi Okręgami, Gniazdami, 
Druhnami, Druhami, łącząc zarazem serdeczne życzenia 
aby Opatrzność błogosławiła dalszej służbie „Sokota“ dla 
dobra narodu i państwa. 

Wierni wzniosłym i szczytnym sokolim ideałom, trwając 
nieugięcie i niezłomnie pod sztandarem „Bóg i Ojczyzna*, 
ożywieni duchem ofiarności i poświęcenia, owiani prawdzi- 
wym patriołyzmem, — zewrzyjmy karne szeregi sokole, aby 
pomnożyć i ustokrotnić siły nasze i шоіе naszą. W roku 
naszego Zlotu Dzielnicowego musimy zadokumentować, że 
na posterunku trwamy i trwać będziemy zawsze mężni, 
czujni, gotowi do największych ofiar. 


Przewodnictwo Dzielnicy Wielkopolskiej 
i Redakcja „Pobudki* 


NASZE DWUDZIESTOLECIE 


W dniu 11 listopada Polska — jako całość, jedna i zwarta 
państwowo — obchodziła dwudziestolecie swego istnienia — 
w dalszym ciągu dziejów wolności, przerwanych wiekiem 
gwałtu, zadanego jej przez przemoc rozbiorczą. I w dniu tym 
radości całej Polski sztandary nasze i szeregi sokole w stolicy 
Wielkopolski a siedzibie Dzielnicy, z dumą szły w defiladzie 
przed tymi, co. dla nas są reprezentantami majestatu państwa 
własnego, majestatu Rzeczypospolitej, — generałem-dowódcą 
Okręgu Korpusu i wojewodą. Szliśmy z dumą, świadomi roli, 


jaką odegrały te nasze sztandary, nasze ideały sokole w dzie- 
jach walki o polskość zachodnich ziem naszych, walki o to, 
by takie właśnie defilady w Poznaniu świadczyły przed całym 
światem, że jesteśmy znów na wieki nierozerwalnie złączeni 
ze wspólną całemu narodowi Macierzą. Szliśmy poza tym, by 
dla nikogo nie było wątpliwym, że dziś każdej chwili Sokol- 
stwo gotowe jest wespół z całym społeczeństwem stanąć do 
szeregów, jak przed laty dwudziestu, gdyby z -jakiejkolwiek 
bądź strony podniosły się zakusy na całość naszych granic. 

Jak przed dwudziestu laty! 

Grudzień całą pełnią wspomnień przywodzi nam przed 
oczy duszy te wielkie, niezapomniane dla Poznania i dla Wiel- 
kopolski chwile, w których z każdym niemal dniem coraz ja- 
śniej wschodziła nam zorza wolności, w których prężyły się 
coraz więcej wola nasza i nasze mięśnie — w oczekiwaniu 
godziny wołanej. 

Majestyczny kościół farny, — świadek tylu wielkich w dzie- 
jach niewolnej Wielkopolski chwil, w których z piersi ojców 
naszych co już odeszli i tysięcy żyjących jeszcze wzbijał się 
błagalny hymn: „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie*, — гоі 
się od tłumu przedstawicieli wszystkich zakątków ziem byłego 
zaboru pruskiego: Wielkopolski, Pomorza, starego Śląska, od- 
rodzonego po wiekowym śnie dla narodowego życia, ba — ze 
wszystkich większych skupisk polskości na wychodźtwie. To 
delegaci na Sejm Dzielnicowy. Złotousty kapłan wyczarowy- 
wuje wizję Polski, która idzie, Polski szczęśliwej wolnością, 
silnej i wielkiej Bożym błogosławieństwem. 

Potem pochód wśród strojnych sztandarami narodowymi 
ulic na Piekary, na salę obrad Sejmu. Bezpieczeństwa jego 
strzegą szeregi Straży Ludowej. Sokoli na ich czele. 

Nastają dni oczekiwania. Przybyć ma zwiastun wolności, 
co w Wersalu podpisem swym stwierdzał, że Polska nie jest 
już żadną marą, żadnym uwidzeniem, że żywą jest, zaliczona 
do państw zwycięskich. Przez Gdańsk ma przybyć, przez „mia- 
sto niegdyś nasze“... I szept się niesie — od ust do ust: Z nim 
Błękitna Armia... przez morze, do Polski... 

Wreszcie nadchodzi niezapomniany drugi dzień Bożego 
Narodzenia 1918 roku. W gmachu Rady Ludowej — dzisiej- 
szym starym Domu Akademickim — od rana zdenerwowanie. 
Dwóch sokołów pojechało do Gdańska, by towarzyszyć Pade- 
rewskiemu w podróży do Poznania. Oczekujemy go z godziny 
na godzinę. Wreszcie wiadomość: Przyjedzie dopiero wieczo- 
rem! 

Do wieczora daleko. Godziny przedłużają się w nieskoń- 
czoność. A tu szerzą się wieści, że Niemcy za. wszelką cenę nie 
chcą dopuścić do tego, by Paderewski przybył do stolicy Wiel- 
kopolski. Ma być skierowany wprost do Warszawy! Zatrzyma- 
no go gdzieś w drodze... Wreszcie pewność, że jednak jedzie. 
и ЈА Anglicy towarzyszący mu pomogli przełamać opór nie- 
miecki. 
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Co jednak będzie w Poznaniu? Panami faktycznymi są tu 
przecież jeszcze oni, Niemcy. Choć władza usuwa się im z rąk, 
jednak są jeszcze dość silni. Mobilizuje się więc Straż Ludowa. 
Zbiórka na Placu Bernardyńskim. Do szeregu staje kilkaset 
chłopa, przeważnie sokoli. Pada — przed godziną 19 — rozkaz. 
Maszerujemy Strzelecką, św. Marcinem — z pieśnią sokolą na 
ustach. Na czele sztandar Sokoła-Macierzy poznańskiej, dzi- 
siejszy nasz sztandar dzielnicowy. Przy byłym zamku Wilhel- 
ma zatrzymujemy się. Kto nie ma jeszcze broni, otrzymuje ją 
ze strażnicy. I dalej w pochód, na dworzec. Z karabinem u nogi 
stoją szeregi, gotowe na wszystko. Niech tylko Niemcy spró- 
bują zapobiedz zatrzymaniu się przedstawiciela Komitetu Na- 
rodowego, przybywającego z Paryża! 

W denerwującym oczekiwaniu mijają coś dwie godziny. 
Wreszcie na przepełniony delegacjami i publicznością peron 
wtacza się pociąg, wiozący wyczekiwanego gościa. Huraganowe 
okrzyki powitalne zagłuszają ostrą rozprawę z kilkoma ofice- _ 
rami niemieckimi, próbującymi jeszcze w ostatniej chwili spo- 
wodować Paderewskiego, by się w Poznaniu nie zatrzymywał. 

W hali dworcowej krótkie przywitanie gościa i dwóch to- 
warzyszących mu oficerów angielskich przez wiceprezesa 
Związku sokolego, dra Celestyna Rydlewskiego. 

Potem triumfalny pochód do Bazaru, pod eskortą tej samej 
Straży z sztandarem sokolim na czele. 

Mroźna noc grudniowa zamieniona — zda się — w najcud- 
niejszą wiosnę Grodu Przemysława. Piersi nabrzmiewają uczu- 
ciem radości, przekonaniem, że już skończyły się dni pruskiego 
panowania. Mówią o tym okna tonące w zieleni i barwach 
narodowych, — mówią radosne błyski pochodni, — mówią ro- 
ześmiane twarze o wyrazie zdecydowanym na wszystko. 


ж 


То „wszystko“ wybucha dnia następnego, pod wieczór. 
W jaki sposób, powszechnie wiadomo. 

Nie próżnuje wierna sztandarowi brać sokola. Widzimy ją 
przed Bazarem, widzimy w innych miejscach eksponowanych. 

Ulica Rycerska otrzymuje miano godniejsze, od rycerza 
spod znaku sokolego, Franciszka Ratajczaka, co pierwszy zło- 
Żył życie swe w ofierze na ołtarzu Ojczyzny umiłowanej, — za 
ten nasz Poznań, za wielkopolskie łany nadwarciane, z których 
na obczyznę, za chlebem, wygnał go pruski system antypolski. 
I drugi co ginie za naszą wolność — również sokół, — Andrze- 
jewski. То w Poznaniu. A potem w ciągu powstania, na fron- . 
tach. Nie zapomnimy kochanego druha Krauzego Edmunda, 
co gdzieś pod Zbąszyniem zginął na czele swego oddziału i tylu 
innych, których nazwiska zebrać jest świętym naszym obo- 
wiązkiem, nietylko pietyzmu dla nich, poległych za świętą 
sprawę, — lecz i obowiązkiem wobec naszej sokolej organizacji, 
jaki nam słusznie przypomina władza związkowa. Ich krew 
bowiem najlepiej świadczy, czym był i czym chce być Sokół, 
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— czym jest nasż sztandar sokoli, jaką on rolę odegrał w hi- 
storii wyzwolenia ziem zachodnich Polski spod jarzma pru- 
skiego. 

* 

Rok 1918 jest ostatnim rokiem poznańskiej sokolej „samo- 
dzielności“, odrębności związkowej w byłym państwie niemiec- 
kim. Odrębność ta narzucona nam była niemieckimi ustawami, 
które nie zezwalały na łączenie się w jedną całość organiza- 
cyjną z Sokolstwem innych dzielnie, choć duchowo stanowi- 
liśmy zawsze jedną całość. 

Toteż zrezygnowaliśmy z tej naszej samodzielności natych- 
miast, gdy nastała po temu możliwość. Byliśmy niemal pierwsi, 
co przeprowadziliśmy pełną unifikację organizacyjną. Na te- 
renie ziem polskich b. zaboru pruskiego podzieliliśmy się na 
trzy „dzielnice*: wielkopolską, śląską i pomorską, każda z wła- 
snym Przewodnictwem, tak jak dzielnice małopolska, krakow- 
ska i mazowiecka. Nastąpiło to zaraz w początkach roku 1919. 
Więc i jako Dzielnica Wielkopolska wspólnego Związku To- 
warzystw Gimnastycznych Sokół w Polsce obchodzić możemy 
równocześnie z całą Polską dwudziestolecie istnienia. 

Z dumą należy nam stwierdzić, że dziś — po latach dwu- 
dziestu — Dzielnica nasza kroczy naprzód pod tym samym 
sztandarem, który witał Paderewskiego w pamiętnym dniu 
przełomowym, z którego ideałami w sercu szli w bój nasi dru- 
howie w czasie Powstania Wielkopolskiego. 

Dumą naszą i chlubą jest ten nasz sztandar dzielnicowy, 
— sztandar, pierwszy w byłym Związku Sokołów Polskich 
w państwie niemieckim, — sztandar, co szeregi całego naszego 
Sokolstwa wiódł ku Polsce wolnej i zjednoczonej. Czcimy go 
jako największą naszą świętość organizacyjną, jako najlepszy 
wyraz naszego sokolego ducha. Nic to, że nie spoczęły na nim 
odznaki niepodległości, o które staraliśmy się daremnie. 

I zapewne on, ten nasz sztandar, sprawia, że pozostajemy 
wierni tym sokolim ideałom, które nas wiodły do Ojczyzny 
wolnej, a które obecnie przekuliśmy na potrzeby naszego pań- 
stwa, na użytek narodu, pragnącego siły i wielkości. 

Rozwoju Dzielnicy naszej, opartego niemal wyłącznie na 
własnym sokolim wysiłku społecznym, wstydzić się nie po- 
trzebujemy. 

Liczbę członków na początku roku 1920 trudno stwierdzić. 
Podskoczyła ona raptownie, gdy Wydział Związku rzucił pod 
koniec wojny światowej hasło: Ćwiczeń gimnastycznych za- 
niechać na rzecz ćwiczeń wojskowych. Byli to członkowie, co 
w szeregi nasze wstąpili, by służyć sprawie w czasie najwięk- 
szej potrzeby powstańczej, co potem także podczas wojny bol- 
szewickiej zapisali się do szeregów Armii Ochotniczej, na rzecz 
której Sokół nasz rozwinął bardzo energiczną propagandę. 

Dla rozwoju Sokolstwa naszej Dzielnicy miarodajną wobec 
tego. będzie cyfra członków z końca r. 1920. Statystyki nasze 
wykazują ich 6345 (w tym 1836 ćwiczących) w 117 gniazdach, 
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a 7 okręgach. Prócz tego ćwiczyło pod kierownictwem sokolim 
1129 młodzieży męskiej i żeńskiej. 

Zaś według statystyki za rok 1937 liczymy 10992 członków 
(w tym 4528 ćw.) w 303 gniazdach podzielonych na 15 okrę- 
gów. Liczba młodzieży wzrosła do przeszło 2 i pół tysiąca. 

Żywotność naszą wykazaliśmy przez przeprowadzenie czte- 
rech zlotów dzielnicowych — w latach 1922 w Poznaniu, 1924 
w Inowrocławiu, 1931 i 1934 w Poznaniu. Rok 1929 był dla 
Dzielnicy naszej rokiem największej próby, gdyż przeprowadzi- 
liśmy wówczas podczas Powszechnej Wystawy Krajowej zlot, 
który w murach miasta Poznania złączył Sokolstwo całej nie- 
tylko Polski, lecz całej Słowiańszczyzny. 

Nie brakło Dzielnicy naszej w żadnej demonstracji sokolej 
siły, czy to na zlocie związkowym w Warszawie w r. 1921, czy 
też na ostatnim w Katowicach, gdzie stawiliśmy szeregi bodaj 
najliczniejsze, — czy też wreszcie na zlotach innych Dzielnice, 
gdy warunki wymagały liczniejszego ich obesłania. Jeżeli do 
tego dodamy udział nasz w zlotach słowiańskich w Pradze 
i Białogrodzie, to będziemy mogli stwierdzić, że Dzielnica nasza 
obowiązki swe sokole spełniać starała się zawsze według moż- 
ności jak najlepiej. 

Znamy jednak również dobrze braki i niedociągnięcia, ja- 
kie hamują od wewnątrz należyty rozwój naszej organizacji 
sokolej. I tu niechaj uderzą się w piersi wszyscy, na których 
spoczywa odpowiedzialność za rozwój Sokolstwa w naszej 
Dzielnicy, — niechaj wejdą w siebie, czy należycie spełniają 
przyjęte na siebie obowiązki, — czy spełniają je z tą ofiarno- 
ścią, jakiej od nich wymaga świętość tego sztandaru, który za 
czasów niewoli politycznej wiódł nas ku najszczytniejszym ide- 
ałom narodowym i wolnościowym. 

To winniśmy uczynić wszyscy wobec wielkiej rocznicy 
nowej, odrodzonej Rzeczypospolitej, winniśmy uczynić, rozpa- 
miętując w święta Bożego Narodzenia — oby dla wszystkich 
Druhen i Druhów najradośniejsze — wielką rolę, jaką odegrał 
w historii Wielkopolski nasz Sokół. TP; 


DO PRACY ZLOTOWEJ 


II. 


Drugim ważnym czynnikiem, od którego zależy udanie się 
Zlotu Dzielnicowego, to jakość uczestników Zlotu. 
Zdajemy sobie z tego sprawę, że duża ilość druhen i druhów, 
którzyby byli do zlotu nieodpowiednio przygotowani nie spełni 
swego zadania i nie zaimponuje widzom. 

Aby osiągnąć możliwie najlepszą jakość naszych druhen 
i druhów, należy pamiętać, że na taką jakość składać się mu- 
si: 1) karność, 2) odpowiednie wyuczenie ćwiczeń, 3) odpowiedni 
strój. 

O karności w Sokole pisano u nas i mówiono już tak wie- 
је, że nie uważam za potrzebne sprawy tej powtarzać. Pragnę 
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natomiast podać sposoby, które uważam za skuteczne, aby tę 
karność w szeregach naszych stworzyć i na stałe utrzymać. 
Przede wszystkim trzeba pamiętać, że karność wynika ze zro- 
zumienia ideologii organizacji. Członek jej, który zna ideologię 
będzie zawsze chętnie wypełniał wszystkie przyjęte na siebie 
obowiązki z tym zrozumieniem, że wszystko, co czyni, przy- 
czynia się do rozwoju organizacji, którą ukochał i ma obowią- 
zek przyczyniać się do jej rozwoju. Przykładem, że tak jest, 
mogą służyć wzorowe druhny i druhowie, którzy choć w po- 
deszłym wieku spełniają chętnie wszelkie funkcje i służby, 
jakie na nich nakładają władze, bo oni wiedzą, że to jest wła- 
śnie służba dla idei — to jest karność. 

Dlatego zaleca się w okresie przygotowań zlotowych szcze- 
gólnie silny nacisk położyć na pogadanki o ideologii 
sokolej, o jego historii, o obowiązkach członków. Natural- 
nie tu zaraz muszę przypomnieć, że słowom muszą towarzy- 
szyć czyny oraz dobry przykład z góry. 

Nie jest n. p. do pomyślenia, aby druhowie nauczyli się 
punktualnego przybywania na zebrania czy lekcje, jeżeli na- 
czelnicy czy prezesi lub prelegenci, którzy do punktualności 
nawołują, sami są nie punktualni. 

Drugim etapem szkolenia drużyn w karności, to ćwi cze- 
nia i boisko. Tu mają naczelnicy drużynę w ręku i mogą 
ją urabiać. Wiemy, że nasz tok lekcyjny na samym wstępie za- 
wiera tak zwane „Ćwiczenia rzędowe“. Otóż опе to 
właśnie — inaczej zwane u nas „musztrą** — przeznaczone są 
do wdrażania karności w nasze szeregi. Ponieważ te właśnie 
ćwiczenia traktujemy po macoszemu — musimy odczuwać brak 
karności. Na każdej lekcji ćwiczeń muszą zatem druhowie na- 
czelnicy i naczelniczki pewną część czasu poświęcić na musztrę, 
a przy nauczaniu jej musi panować bezwzględny spokój, ry- 
gor i jak najłagodniejsze wykonanie danych ruchów i ćwiczeń. 
Muśztra trwać winna kilka minut, lecz za wymiar czasu, po- 
trzebnego na musztrę, należy przyjąć miarę wyszkolenia 
i karności drużyny. Im słabsza technicznie i mniej karna dru- 
żyna, tym musztra musi zabrać więcej czasu. 

Zrozumiałą jest rzeczą, 16 1 w czasie całych ćwiczeń należy 
арас o tę karność — bo inaczej trudno będzie uczyć ćwiczeń. 
Je same wymagania stawiać będziemy drużynie na wyciecz- 
kach, przy przejazdach pociągami, czy autobusami, a nawet 
przy zabawie — jednak tu musi być zachowany pewien umiar, 
aby nie stworzono czegoś sztucznego, owej nienaturalnej kar- 
ności „drylu“, który tylko szkodę może przynieść. 

Kierownikom oddziałów nie wolno też ani na chwilę za- 
pomnieć, że karność ich druhen i druhów zawsze będzie zale- 
zeć od nich samych i od ich postępowania w stosunku do dru- 
żyny, tak w służbie, jak iw życiu prywatnym. Naczelnik, któ- 
ry na ćwiczni jest surowy i wymaga karności — a poza ćwicz- 
nią daje swoim druhom zgorszenie, nie może ani myśleć o tym, 
aby jego drużyna była karna. 
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Bardzo dobrym środkiem pielęgnowania karności jest wy- 
różnianie najkarniejszych jednostek i stawianie ich za wzór, 
oraz dla tych właśnie walorów powierzanie im funkcji służbo- 
wych. 

Z kolei muszę omówić sprawę szkolenia drużyn, aby wy- 
uczyć je ćwiczeń zlotowych. Jest to bodaj najtrudniejszy dział 
pracy naczelniczek i naczelników Gniazd, wymagający dużej 
cierpliwości, umiejętności i sumienności w poczynaniach. W tę 
pracę muszą naczelnicy włożyć całą swą duszę i energię, ina- 
czej nie nie osięgną. 

Szkolenie musi zacząć naczelnik przede wszystkim od sie- 
bie. W niedługim czasie wszystkie nasze naczelniczki i naczel- 
nicy otrzymają od Naczeln. Dzielnicy bezpłatnie podręczniki 
nowych ćwiczeń, oraz wezwania od swych Naczeln. Okręgo- 
wych na lekcję, na której będą przeprowadzone te nowe ćwi- 
czenia. A 
Dobry i sumienny naczelnik zaraz po odebraniu podręcz- 
nika ćwiczeń przeczyta go uważnie i poczyni wszystkie stara- 
nia, aby na dzień, wyznaczony mu przez Naczeln. Okr., mógł 
wyjechać do Okręgu na ćwiczenia. Jeżeli to będzie niedaleko 
pojedzie rowerem, jeżeli to będzie dalej wystara się u Zarządu 
zawczasu o środki na opłacenie przejazdu. 

Naczeln. Okręgu uczyć będą ćwiczeń zlotowych podległych 
im Naczeln. Gniazdowych. Muszą oni zachęcić i pobudzić na- 
czelników do pracy, zapoznać się z warunkami, w jakich oni 
pracują i użyć wszystkich swoich praw i wpływów, aby 
naczeln. Gniazd zapewnić jak najlepsze warunki pracy na ich 
terenie. Zasady karności oraz ścisłe przestrzeganie przepi- 
sów o stroju ćwiczebnym muszą tu być postawione na pierw- 
szym planie. 

Naczelnicy Gniazd po powrocie z takiej lekcji w Okręgu 
rozpoczynają bezzwłocznie pracę. Zwołują Gniazdowy Wy- 
dział Techniczny (Grono techniczne) i z członkami tegoż (Grona) 
Wydziału rozpoczynają naukę ćwiczeń zlotowych. Pamiętać na- 
leży, , że tak naczelnik jak i członkowie Wydziału muszą po- 
znać ćwiczenia gruntownie — muszą opanować je technicznie 
i pamięciowo — bo najmniejsza niedokładność utrudni pracę. 
Naczelnikowi nie wolno przybyć na ćwiczenia do pracy nieprzy- 
gotowanym. Ćwiczenie drużyny z podręcznikiem w ręku na- 
czelnika jest niedopuszczalne. Musi on znać: ćwiczenia na pa- 
mięć, bo inaczej nie zaimponuje swej drużynie i nie rozbudzi 
w niej zainteresowania się ćwiczeniami. Do pomocy podciąga 
wyszkolonych poprzednio członków Wydz. Techn. Na jednej 
lekcji nie uczy dużo nowych ćwiczeń, lecz stara się, aby to, co 
druhowie wykonują, było wykonane wzorowo, co osięgnie je- 
dynie wtedy, gdy od samego początku będzie zwracał uwagę 
na poprawne ruchy i złe ruchy będzie natychmiast poprawiał. 

Spotyka się często w Gniazdach takich naczelników, któ- 
rzy po otrzymaniu nowych ćwiczeń, wkuwają je ze swoją dru- 
żyną na całych lekcjach aż do znudzenia, a choć w tej pracy 
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okazują dużo staranności, nie mogą osięgnąć dobrych rezulta- 
tów. Rzecz to jasna. Drużyna znużona jest jednostajnością, gu- 
bi zainteresowanie i pracuje niechętnie i ospale. I choć o tym 
mówi się i często i dużo, to muszę przypomnieć, że praca na 
każdej lekcji musi być urozmaicona. Musztra, skrócona lekcja 
gimnast., w której podaję te elementy ćwiczeń, jakie potem 
potrzebne mi będą w ćwiczeniach zlotowych, śpiew, gry oraz 
kilkanaście minut ćwiczeń na przyrządach, a wreszcie chwila 
na ćwiczenia zlotowe, oto krótki program pracy na każdej lek- 
cji, który da urozmaicenie w pracy, a tym samym utrzyma ćwi- 
czących w napiętej uwadze i da pożądane rezultaty. 

Każdy jednak musi pamiętać o tym, że tak pracować mo- 
że tylko wtedy, jeżeli do tej pracy zabierze się natychmiast 
i pracować będzie systematycznie, od dziś do dnia Zlotu. Każ- 
da stracona lekcja oddali nas od celu, tymbardziej, że oprócz 
tej pracy, o której mówiłem wyżej, musimy jeszcze pamiętać 
o grach sportowych, o lekkiej atletyce, bo i te działy muszą 
być sumiennie opracowane, choćby ze względu na występy 
w własnych Gniazdach czy Okręgu. Przecież mamy przysłać 
do Poznania przed zlotem Dzieln. naszych zawodników i za- 
wodniczki na Związkowe Zawody, a punktem naszego honoru 
musi być dążenie do zwycięstwa, choćby dlatego, że będziemy 
gospodarzami tych zawodów. 


Chciałbym jeszcze zalecić druhnom i druhom Naczeln. sta- 
ry i wypróbowany, a jednak niestety zarzucony sposób kontro- 
li ćwiczeń przez to, że gdy druhowie nauczyli się już ćwiczeń, 
przystępujemy do każdego ćwiczącego z osobna. Taka kontro- 
la da naczelnikowi obraz, czy wszyscy jego druhowie znają 
ćwiczenia na pamięć i czy wśród ćwiczących wyrabia się pew- 
ność siebie. Pozatem koniecznym jest, aby już od samego po- 
czątku przyzwyczaić drużynę do ćwiczeń przy muzyce. Będą 
tu pewne trudności, ale pokonać je można, a trud opłaci się 
sowicie, gdyż drużyna ćwiczyć będzie i chętniej i dokładniej, 
a przez oswajanie się z melodią i taktem zawczasu unikniemy 
długich prób przedzlotowych. To samo dotyczy ćwiczeń sta- 
łych i od początku na znakach. Da to kolumnie ćwiczebnej 
odpowiednie krycie, którego brak tak często psuje dobrze zresz- 
tą pod innymi względami przygotowane ćwiczenia. 

Przedstawione obowiązki, jakie spadają na barki Naczel- 
nictwa Gniazda, są ogromne. Trzeba dużo czasu i poświęcenia 
i wytrwałości, aby wszystkiemu podołać. Nie każdy druh na- 
czelnik i naczelniczka bez poparcia ze strony zarządu da sobie 
radę. Dlatego słuszne jest zarządzenie władz sokolich, które 
wzywa wszystkich członków Zarządu Gniazda do współpracy 
i pomocy dla Naczelnictw. Wszyscy druhowie i druhny mu- 
szą się pracą techniczną Gniazda interesować bez względu na 
to, czy sami ćwiczą, czy nie. Ich zainteresowanie przekona 
ćwiczących o tym, że praca której dokonują, jest przecież 
ważna i potrzebna, skoro i druh prezes i druh skarbnik i inny 
druh starszy, przychodzi często na salę i przygląda się ćwicze- 
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niom. Wtedy drużyna chce się wobec starszych popisać, ćwiczy 
chętniej, dokładniej, a na całej sprawie zyskuje i sama druży- 
na i zapracowany naczelnik czy naczelniczka, bo i im przecież 
czasem trzeba słów uznania czy zachęty w ciężkiej pracy. 

Godną reprezentacją naszej organizacji na zewnątrz to 
nasze mundury sokole oraz strój ćwiczebny. І w tej 
dziedzinie mamy bardzo dużo braków, a pstrokacizna razi oko. 
Dlatego tak Zarządy, jak i naczelnicy winni przestrzegać, aby 
stroje były przepisowe i utrzymane w wzorowym stanie. Uwa- 
żam, że każdy członek sprawiający sobie mundur sokoli winien 
poradzić się przed tym u Zarządu, aby nie sprawić stroju nie- 
przepisowego. 

Uważam za konieczne wydanie przez Władze osobnych ta- 
blic z wzorami wszelkich naszych mundurów i opasek służbo- 
wych. Tablice takie winno posiadać każde Gmiazdo, aby człon- 
kowie mogli sprawiać sobie przepisowe mundury i oznaki 
służbowe, bo i te ostatnie bardzo są rozmaite i często nie od- 
powiadają przepisom. 

_ Sprawę stroju i umundurowania załatwić muszą Gniazda 
jak пајгусћјеј. W tym celu Naczelnictwo Gniazd zrobią nie- 
zwłocznie dokładny przegląd stroju ćwiczebnego i umunduro- 
wania swej drużyny, wydadzą polecenia, co do naprawy wzgl. 
skompletowania stroju, a o brakujące części zabiegać będą czy 

> to u Zarządów, czy u poszczególnych członków. Tylko rychła 
i uparta troska o tę sprawę da pożądane rezultaty, gdyż ze- 
branie funduszy na strój wymaga zawsze pewnego okresu’ 
czasu. Trud musi być jednak podjęty, bo wzorowy strój i mun- 
dur podnosi poważnie prestiż Sokoła, nadając mu cechy karnej 
i zwartej organizacji. „Aleks“ 


SOKÓŁ CZESKI ZA WSPÓŁPRACĄ SŁOWIAŃSKĄ 


Wobec głosów, jakoby w Czecho-Słowacji zaczynały się 
szerzyć coraz bardziej tendencje filogermańskie, nie bez zna- 
czenia jest fakt, że Sokolstwo tamtejsze, będąc bodaj najlep- 
szym wyrazem dążeń i pragnień, narodu, pozostaje wierne idei 
słowiańskiej. Świadczy o tym uchwała, powzięta na nadzwy- 
czajnym zebraniu zarządu związku, domagając się „nietylko 
starania się o podtrzymanie przyjaźni czy sympatyj do tej po- 
ry nam okazywanych, lecz także starań o pozyskanie nowych, 
oraz abyśmy przed podtrzymywanie ducha słowiańskiego i 
| i przez wypływające z niego wzmacnianie wzajemnych sto- 
sunków wśród narodów słowiańskich pamiętali o dalszych ce- 
lach dążności sokolich. Od rozwoju spraw zależeć będzie 
ukształtowanie wzajemnych stosunków w świecie słowiań- 
skim. Sokolstwo, a więc i czechosłowackie, pozostaje przecież 
i nadal pionierem wspomnianych dążności. Pozostaje też na- 
dal członkiem Związku Sokolstwa Słowiańskiego.“ 

Naszym zdaniem wskazanym by było, aby również zarząd 
Z. 5. 5. jak najprędzej dał publiczny dowód swego istnienia 
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przez uchwałę o konieczności dalszej słowiańskiej współpracy 
sokolej,j — i nietylko przez papierową uchwałę, lecz również 
przez doprowadzenie do skutku międzysłowiańskich zawodów 
gimnastycznych. Wszak gotowość zorganizowania ich oświad- 
czyła Dzielnica Śląska. 

Inicjatywa co do zebrania zarządu Z. S. S. powinna wyjść 
od braci jugosłowiańskiej lub bułgarskiej. ЕР. 


ŻYCIE ORGANIZACYJNE 


Zjazdy prezesów i naczelników 


Okręg Gnieźnieński odbył zjazd prezesów i naczelników dnia 
30 października rb. 

Zjazdowi przewodniczył prezes Okręgu, druh mecenas Perz. 
Obecni byli przedstawiciele 17 gniazd, nie były reprezentowane jedynie 
Rogowo i Zagórów. 

Na wstępie zdali sprawozdanie z działalności Okręgu w sezonie 
letnim druh prezes, naczelnik Okręgu, druh Namysł oraz prezeska 
wydziału sokolic, druhna Bartuschowa. 

Następnie prezesi i naczelnicy poszczególnych Gniazd zrefero- 
wali działalność Gniazd pod względem administracyjnym i technicz- 
nym a ożywiona dyskusja nad sprawozdaniami wykazała żywe zain- 
teresowanie pracą sokolą na terenie Okręgu. Z kolei omówiono pro- 
gram pracy na rok następny, specjalnie przygotowania do zlotu dziel- A 
nicowego. 

Ze strony Przewodnictwa Dzielnicy uczestniczył w zebraniu 

-druh Wiktor Weselik. 


25-lecie Sokoła męskiego w Międzychodzie 


Dnia 20 listopada rb. obchodził Sokół męski w Międzychodzie 
25-letnią rocznicę swego założenia. O godz. 9,30 odbyło się w kościele 
parafialnym na intencję Gniazda-jubilata uroczyste nabożeństwo, któ- 
re odprawił miejscowy proboszcz ks. Klauziński, a podniosłe kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. mans. Poltz. Podczas Mszy św. pieśni | 
religijne odśpiewał chór kościelny, a solo na skrzypcach odegrał dy- | 
rektor Banku Ludowego p. Fiederow. 

Wieczorem o godz. 17 w gustownie przybranej, a szczelnie wy- 
pełnionej publicznością sali p. Wróżowej odbyła się uroczysta wie- 
czornica, którą zagaił prezes Gniazda dh. Wciórka, witając ks. probo- 
szcza Klauzińskiego i ks. mans. Poltza, burmistrza Skrzypczaka, de- | 
legata Przewodnictwa Dzielnicy Wlkp. dha Tomasza Roskosza, przed- | 
stawicieli Okręgu Wronieckiego z prezesem dhem Dutkiewiczem | 
z Wronek na czele, gości i dhów, po czym w krótkim zarysie przed- 
stawił dzieje nieugiętego zmagania się Sokolstwa z szykanami policji 
pruskiej w czasie niewoli, objawy gorącego i ofiarnego zapału w okre- 
sie wyzwalania miasta, wreszcie obecną szarą, codzienną, systema- 
tyczną pracę wychowawczą pod względem ideowym i fizycznym, koń- 
cząc okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, który to 
okrzyk podjęto z zapałem. 

Następnie chór „Lutni* pod dyrekcją p. Poczekaja odśpiewał 
pieśni „Bracia Rocznica, Orły Sokoły i Najlepszy Паг“. Sprawozdanie 
z 25-letniej działalności przedstawił dh Наке. 

Z kolei delegat Przewodnictwa Dzielnicy Wlkp. dh Roskosz To- 
masz w treściwym, a gorącym przemówieniu wskazał na znaczenie 
idei sokolej i pracy Sokoła dla Narodu i państwa. Prelegent nawią- 
zując w końcu do chlubnej pracy Sokolstwa wyraził życzenie, by 
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Sokół międzychodzki stał madal twardo i nieugięcie przy haśle „Bóg 
i Ojczyzna“, by w nim panował zawsze duch zapału, ofiarności i po- 
święcenia dla narodu i państwa. 

Następnie złożyli jubilatowi życzenia ks. prob. Klauziński, imie- 
niem miasta burmistrz p. Skrzypczak, ks. mans. Poltz im. К. 5. M. 
wręczając Gniazdu pięknie wykonany dyplom, p. Fiederow im. Banku 
Ludowego, p. Początek im. Kupców, prez. Kowal im. Bractwa Kur- 
kowego, delegat Gniazda „Sieraków*, wręczając gwóźdź pamiątkowy 
i in. Przewodniczący p. burmistrz Skrzypczak rozdał dyplomy zasługi 
założycielom Gniazda dhom: Wyrwie, Witkowskiemu, Frąckowiako- 
wi, Sikorze, Majcherkowi, Sobocińskiemu i innym. 

Tak śpiewy, jak i przemówienia przeplatane były deklamacja- 
mi, wygłoszonymi ze swadą przez ośmioletnią Wyrwiankę oraz 
p. Witkowskiego i p. Hatzkównę. 

Całość, nad którą czuwał prezes Gniazda Wciórka wraz z ca- 
łym Zarządem, wypadła zupełnie dobrze i na zebranych wywarła nie- 
zatarte wrażenie. 

Po tej pięknej i nastrojowej wieczornicy odbyła się przy dźwię- 
kach orkiestry sokolej z Pniew skromna zabawa taneczna, którą za- 
kończono wspólnym odśpiewaniem „Wszystkie nasze dzienne sprawy“. 

Jedno z przykrością trzeba tu podnieść, że Gniazdo żeńskie 
w Międzychdozie ominęło uroczystość bratniego Gniazda, nie biorąc 
udziału w mundurkach uroczystych czy w ubiorach cywilnych, ani 
w pochodzie pod sztandarem sokolim na mszę św. ani też żadna 
z druhen nie zjawiła się w mundurku na akademii. Na zewnątrz 
zrobiło to bardzo przykre wrażenie. W takich okolicznościach, gdzie 
chodzi o prestiż organizacji, wszelkie prywaty i ambicje osobiste 
winny pójść bezwzględnie w kąt. (tor) 


Akademia sokola w Kaliszu 
Z okazji święta Niepodległości „Sokół“ w Kaliszu urządził pię- 
kną akademię, na której program złożyły się przemówienia, deklama- 
cje, śpiewy i żywe obrazy. 
Całość wypadła bardzo udatnie. Poszczególne punkty programu 
żywo oklaskiwała liczna publiczność. Kierownictwo spoczywało w rę- 
ku dhny naczelniczki Buchholtzówny. 


Zebranie propagandowe w Kaliszu 


Dnia 13 listopada staraniem Zarządu odbyło się zebranie infor- 
macyjno-popisowe, na które zostały wysłane imienne zaproszenia 
celem propagandy „Sokoła“. Po przemówieniu dha mec. prez. Andrze- 
jewskiego, wystąpiły druchny z popisem gimnastyki. Druhny z sali 
wyszły tzw. „rakiem“ co wzbudziło dużo wesołości na sali i burzę 
oklasków. 

Nastąpiły popisy druhów na drążku, dalej deklamacja „Sokoli“ 
i Kujawiak w wykonaniu drużyny żeńskiej. 

Na zakończenie odśpiewali druhny i druhowie oraz zebrana pu- 
bliczność hymn Sokoli „Ospały i gnuśny*. Całość spoczywała w ręku 
druhny naczelniczki Buchholtzówny. 


Obchód 20-lecia Niepodległości w Rogoźnie 


| W czwartek 10. 11. rb. Gniazdo rogozińskie zwołało uroczystościowe 
zebranie z okazji 20-lecia Niepodległości, na którym to zebraniu okolicznościowy 
referat wygłosił drh Smolarz Wacław, po czym ¿dhna Nowicka Elżbieta wy- 
głosiła piękną deklamację. W dniu 11. 11. rb. Gniazdo wzięło gremialny udział 
w obchodzie jak i czynny udział w organizowaniu tegoż obchodu. 


Akademia ku czci Kościuszki 
W dniu 20. 11. rb. urządziło żeńskie i męskie Gniazdo Poznań IV i XIV 
a uroczystą akademię poświęconą patronowi Sokolstwa, Tadeuszowi 
ciuszce. 
Жакан dh wiceprezes Wawrzyńczak. śpiewy wykonał chór Koła Śpie- 
waczego im. Feliksa Nowowiejskiego pod kier. p. Duczmala, a utwory mu- 
zyczne wykonał Klub Mandolinistów „Sempre Vivo“ pod kier. p. Albina Głow- 
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skiego. Następnie piękne deklamacje wygłosili: z żeńskiej młodzieży Dropikówna 
i druhowie (Pstrąg, Trzebiński i Sikorski. Referat o Kościuszce wygłosił dh ma- 
gister Włodz. Wnuk. Przedstawiciel Zarządu Okręgowego dh Stelmaszyk prze- 
mawiając podkreślił, że Kościuszko przez swoje życie і czyny wskazał nam 
drogę do dalszej intensywnej pracy dla Ojczyzny i idei sokolej. po czym wrę- 
czył nagrody zwycięzcom w zawodach kościuszkowskich, z lekko atletyki, gim- 
nastyki i strzelania. W akademii licznie wzięło udział miejscowe obywatelstwo, 
które wykonawców i zwycięzców obdarzyło huraganowymi, długo niemilknaą- 
cymi oklaskami. 

Na zakończenie dh wiceprezes Wawrzyńczak wzniósł okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej i wspólnym odśpiewaniem z towarzy- 
szeniem orkiestry „Jeszcze Polska nie zginęła* zakończono tę piękną akademię. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Projekt drużynowych mistrzostw lekkcatletycznych 


Podstawą klasyfikacji zespołów lekkoatletycznych jest w Polsce 
suma indywidualnych wyczynów, uzyskanych przez członków danego 
klubu, w określonych konkurencjach. Tego rodzaju rywalizacja nie 
cieszyła się popularnością w światku lekkoatletycznym i drużyny nie 
przywiązywały wagi do zdobycia pierwszeństwa na tym polu. (Przy- 
kładem może być fakt, że w roku bieżącym tytuł zdobyły „Orlęta*, 
które niewątpliwie ustępują innym klubom. Wystarczył w tym wy- 
padku indywidualny wysiłek Gąsowskiego). 

Aby zmienić to szkodliwe nastawienie poszczególnych klubów, 
P. Z. L. A. zaprojektował specjalny sposób współzawodnictwa w po- 
staci osobnych rozgrywek o drużynowe mistrzostwa 
Polski. Szczegóły tego pomysłu, rozesłanego okręgom dla wydania 
opinii, przedstawiają się następująco: 

W określonym terminie wszystkie kluby w całym kraju urzą- 
dzą zawody w następujących konkurencjach: 

Rzuty dyskiem, kulą i oszczepem, skoki wdał, wzwyż i o tyczce, 
biegi 200 płotki, 5 km oraz sztafeta 3 X 100 m i kombinowana 500 + 
300 + 200 + 200 + 300 +500 m. Doboru konkurencji dokonano celowo 
z myślą o wykazaniu wartości zespołu. 

Rezultat uzyskany przez dany klub obliczony zostanie w punk- 
tach według tabeli fińskiej, (która przewiduje pewną ilość punktów 
za każdy wynik i daje możność porównań bezwzględnych rozmaitych 
konkurencyj). 

Stawienie się do mistrzostw obowiązuje wszystkich zrzeszonych 
pod rygorem spadku do niższej klasy. Trzy kluby, które zajęły czoło- 
we miejsca w Polsce, rozegrają w innym terminie finał w bezpośred- 
niej walce między sobą. 

Dla drużynowego mistrza ufundowany zostanie puchar wędrow- 
ny, który przechodzi na własność klubu po trzech kolejnych albo 
pięciu w ogóle — zwycięstwach. 

Projekt powyższy, odpowiadający duchowi sokolemu, domaga- 
jącemu się podciągnięcia tężyzny fizycznej nie jednostek, lecz jak 
największych zespołów, zasługuje z naszej strony na pełne uznanie. 


Bieg myśliwski „Sokoła“ w Strzelnie 


Z inicjatywy kierownictwa konnego „Sokoła* w Strzelnie odbył 
się w dniu 11 ubm. w 20 rocznicę odzyskania Niepodległości — bieg 
myśliwski, w którym udział wzięło 50 jeźdźców. Do Zbytowa, gdzie 
wyznaczono punkt zborny, przybyli sokoli pod dowództwem naczelni- 
ka dha Chudzińskiego, przyjmowani gościnnie przez wójta p. Kucho- 
wicza. Następnie nad świetnie sformowanymi plutonami strzelińskim 
i gębickim komendę objął druh por. rez. Pankowski. Trasa biegu pro- 
wadziła ze Zbytowa przez Łąkie i na przełaj przez pola do szosy mo- 
gileńskiej, gdzie na przyległych terenach odbył się na dystansie 
300-metrowym wyścig myśliwski, zakończony schwytaniem królika. 
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Zwycięzcą został druh Władysław Hanasz z Różanny, z plutonu 
gębickiego. 

Fo skończonym biegu odbył się na rynku w Strzelnie przegląd 
i defilada, którą przy dźwiękach marsza „„Sokoła* konnego, przyjęli 


Bieg myśliwski „Sokoła konnego“ d. 11. 11. 1988 r. w Strzelnie. 


Zwycięzca biegu myśliwskiego „Sokoła konnego“ dn. 11. 11. 1938 r. 
(dh Władysław Hanasz). 


prezesi „Sokoła*, druhowie sędzia Majcherkiewicz i M. Łagiewski. 
Druhna Jaskólska udekorowała konia i wręczyła nagrodę zwycięzcy. 

Tradycyjnym bigosem myśliwskim zakończono świetnie udaną 
imprezę. 

Zawody kościuszkowskie w Rogoźnie 

Na stadionie miejskim w Rogoźnie Gniazdo Sokoła przeprowadziło na 
zakończenie sezonu sportowego zawody kościuszkowskie. dą: 
; Na stadionie zgromadziło się 28 zawodników w tym 4 druhny. Wyniki 
poszczególnych bojów są następujące: y 

Pięciobój dla starszych: Miejsce I m. Lenz Leonard, JI Jankowiak 
Henryk, III m. Kobylczak "Wojciech. 1 

Czworobój dla młodzieży: Miejsce I Baranowski Stefan, II Surma Jan, 


"III Koprowski Tadeusz. 


W ezworoboju kobiecym wyniki są następujące: I m. Nowicka Łucja, 
II m. Nowicka Elżbieta. 
nagrode wędrowną Gniazda, którą zdobył Jankowiak Henryk, w spe- 
cjalnych przeznaczonych dwóch bojach tj. 200 m i trójskok. 
800 m dla młodzików zdobył: I m. Baranowski Stefan w czasie 2,30 s., 
II m. Sztuba Antoni czas 2,32, ТМ m. Surma Jan 2,41 
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WIADOMOŚCI RÓŻNE 


Zjazd Sokolstwa Śląskiego 


W Katowicach odbył się zjazd zarządów Dzielnicy Śląskiej 
Związku Sokolstwa Polskiego z udziałem członków zarządów 
i prezesów gniazd, oraz przedstawicieli sokolstwa zaolziańskie- 
go, które przystąpiło do dzielnicy śląskiej z 18-tu gniazdami. 

Zjazd mianował druha Janasa, b. wiceprezesa Związku So- 
kolstwa Polskiego w Czechosłowacji, trzecim wiceprezesem 
Dzielnicy Śląskiej Sokolstwa, powierzając mu zarazem orga- 
nizację zlotu w Orłowej. 

Zjazd wysłał depeszę do prezydenta m. Lwowa z okazji 20- 
lecia odzyskania Lwowa. 


Druhowi Aleksowi w odpowiedzi. 

W jednym z ostatnich nr. „Pobudki Sokolej* ukazał się artykuł 
pt. „Echa zawodów Dzielnicowych“, w których autor zarzuca druhnom 
brak „wyrobienia sportowego“. W tej sprawie zabieram głos. 

Druh „Aleks*, snując refleksje na temat odbytych zawodów 
Dzielnicowych, znalazł jakiś brak, a nie wiedząc gdzie go umieścić, 
przelał go na konto druhen zwyciężonych. Zarzucanie komuś braku 
„wyrobienia sportowego* to zarzucanie braku ambicji, to godzenie 
w godność druhen. 

My Sokolice, walcząc w zawodach, myślimy zawsze o tym, jakie 
sukcesy przynosimy swoim Gniazdom względnie Okręgom, zwycięża- 
jąc. A jeżeli się nam nie poszczęści zwyciężyć, to umiemy z honorem 
przyjąć naszą przegraną. Że się smucimy? To może żal, żeśmy nie 
były dostatecznie przygotowane, że ni erozporządzamy takim zaso- 
bem sił fizycznych jak inne druhny. Ale to chyba nie brak „wyro- 
bienia sportowego“. 

Czy druh „Aleks“ uważa, że „wyrobienie sportowe“ to głośne 
wyrażanie swego zadowolenia z racji odniesionego zwycięstwa, tak 
jak by całe boisko było nasze? Sokolica w każdym wypadku 'winna 
być wstrzemięźliwa w wyrażaniu swego zadowolenia, bo pamiętać 
winna о tym, że na nią patrzy cała zebrana na boisku publicznuść. 

Spokojne zachowanie się naszych druhen nie jest przecież wy- 
razem żadnego buntu wewnętrznego, to tylko pogodzenie się z losem, 
że musiało się stać tak a nie inaczej, że zwycięża zawsze silniejszy 
i lepiej przygotowany. Dowodem tego jest, że druhny nasze nie szu- 
kały nigdy drogi wywalczania sobie zwycięstwa przy „zielonym sto- 
liku“, zastawiając się regulaminami, pokrzywdzeniem przez sędziów 
ibp. sprawami. Druhny umiały zawsze swoją przegraną ponieść z 
honorem. 

Jeżeli w tej sprawie zabrałam głos, to nie od rzeczy będzie 
jeszcze dodać, że jeżeli od zwyciężonego żąda się wyrobienia sporto- 
wego“, to w pierwszym rzędzi ewymaga się tego od zwycięsców. Nikt 
inny tylko zwycięsca musi podejść do zwyciężonego i podać mu ręki, 
tym więcej, gdy jest się zarazem i gospodarzem. Ale może to tylko 
nieświadomość rzeczy, której nie można przecież zaraz ganić. 

Te kilka moich uwag na temat sprawozdania druha „Aleksa“ 
to odruch wszystkich druhen ćwiczących i zawodniczek, których ho- 
norem nie można szargać przez zarzucanie im braku ambicji. W. 


Z życia młodzieży męskiej Gniazda Ostrów Wlkp. 


Sezon letni dość dawno już minął a my z wielką przykrością 
byliśmy zmuszeni opuścić nasze piękne boisko i na zimę „zakwa- 
terować się“ w murach sali. Lecz ćwiczenia i praca w zimie na sali 
przynosi nam także bardzo dużo korzyści. 
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Pragniemy cośkolwiek opowiedzieć о tym, cośmy robili przez 
całe lato 1938 r. Zaczęło się właściwie od święta 3-go maja. Po raz 
pierwszy od kilku lat wystąpiliśmy znowu publicznie w pochodzie. 
I to jeszcze jak wystąpiliśmy.. wszyscy „wyfreczeni* w nowe mun- 
durki szli „dumnym“ krokiem, bo publiczność nam brawa biła, że 
„uszy puchły*. Później kilka krótkich wycieczek w wczesne ranki 
majowe w okoliczne lasy — które rozbrzmiewały tylko śpiewem na- 
szych piosenek sokolich, zaczęły przekonywać „ostrowiaków”, że nie 


2 życia młodzieży męskiej Gniazda Ostrów Wlkp. 


tylko harcerze, których jest tu bardzo dużo, potrafią urządzać wy- 
cieczki, ogniska itp., lecz jeszcze lepiej to zrobią „sokolęta”, których 
cechuje przede wszystkim wesołość i zdrowy humor. Dnia 6. 6. 38 by- 
liśmy na „gościnnych występach* w Ołoboku n. Prosną, gdzieśmy 
ćwiczyli, zwiedzali, plażowali i kąpali się w Prośnie. W tydzień póź- 
ше] dostaliśmy zaproszenie do Gn. Radłów, także na gościnne wy- 
веру. 

Następnie wzięliśmy udział w procesji Bożego Ciała, а później 
w Jego Oktawie. W 3 dni później уара popisach urządzo- 
nych na budowę nowego kościoła w Ostrowie. Dnia 3. 7. 38 jesteśmy 
na zlocie okręgowym w Kaliszu. „Pofarbowałn i spłukało" nas tam 
porządnie, a grunt to, że był dobry humor, no i ćwiczenia się też od 
„biedy udały. Później było jeszcze kilka mniejszych „wypadów“, 
jak: występy na budowę ścigacza „Poznań“, występy gimnastyczne 
naszego gniazda, zawody lekkoatletyczne dla młodzików w Kościanie, 
gdzie niestety nasza „екіра“ zawiodła i zdobyła tylko 22 punkty. 
Zato oddział gier sportowych, który powstał w bieżącym roku nie 
zawiódł i juniorzy T. G. „Sokół* w Ostrowie są najlepszą drużyną 
w okolicy. W piłce siatkowej rozegraliśmy 18 zawodów w tym 13 
wygranych a 5 przegranych, w piłce koszykowej 15 zawodów, w tym 
8 wygranych a 7 przegranych. W ostatnim czasie biliśmy drużyny 
К. Р. W., K. S. M., „Mercurii“, Gimnazjalne, „Sokoła“ Zacharzew, 
w niektórych wypadkach nawet na „sucho“. 

Na zakończenie sezonu odbyły się zawody lekkoatletyczne we- 
wnętrzno-gniazdowe: W pięcioboju dla druhów: 1) Śródka Władysław, 
2) Tomczyk Zygmunt, 3) Glapa Tad.; w czworoboju dla młodzieży od 
16—18 lat: 1) Widyński W., 2) Fischer J., 3) Trzciński J.; w trójboju 
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dla młodzieży od 14—16 lat: 1) Śródka Leon, 2) Glapa Kazimierz, 3) Fi- 
scher Władysław; w trójboju dla młodzieży do 14 lat: 1) Kociemba M., 
2) Fischer Stef., 3) Wieczorek J., 4) Parnecki Jan. 

Jako nagrody zwycięzcy otrzymali piękne „Złote Księgi Sokoła 
Poznańskiego“. I tak nam przeszło lato, jesień, na wycieczkach, ćwi- 
czeniach, zawodach i cieszymy się bardzo, że jesteśmy zdrowi, weseli 
a pizede wszystkim, że jesteśmy sokołami. 

Jak już wspomnieliśmy rozpoczęły się ćwiczenia na sali, którą 
nazywamy „Lindą*, a która położona jest о 2—3 km za miastem. 
W każde wtorki i piątki rozbrzmiewa sala śpiewem i wrzawą. 

W pracy na przyszłość mamy zamiar urządzić wspólną gwiazd- 
kę z druhenkami z gniazda żeńskiego. A potem wspólne występy gim- 
nastyczne na „większą skalę“. Później to lipcowy Zlot Dzielnicowy 
w Poznaniu, w którym jak jeden mąż weźmiemy udział. Na koniec 
mamy jedną prośbę do wszystkich oddziałów młodzieży. Otóż myśmy 
„coś niecoś* opisali o sobie w zamian zato prosimy Was, druhowie, 
o napisanie, co wyście robili w Waszych Gniazdach w roku 1938 oraz 
załączamy dla wszystkich druhów a przede wszystkim „druhenek* 
sokole pozdrowienia. 

„Czołem'! 

Modzieżikerownik Gniazda Ostrów Wlkp. 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY NACZELNICTWA DZIELNICY 


Przypominamy, że w ostatnich dniach grudnia odbędzie się jak 
każdego roku, kurs informacyjny dla naczelników okręgowych, celem 
uzgodnienia programu prac na rok przyszły a szczególnie spraw 
dotyczących przyszłorocznego zlotu dzielnicowego. Również odbędą 
się praktyczne lekcje ćwiczeń. 

Rozesłaliśmy już opisy ćwiczeń zlotowych i wzywamy wobec tego 
wszystkie naczelniczki i naczelników do natychmiastowego rozpoczę- 
cia ćwiczeń zlotowych, po myśli wskazówek podanych na pierwszej 
stronie opisu ćwiczeń. 

Naczelnicy okręgowi powinni już obecnie przeprowadzać lustracje 
po Gniazdach i przekonać się o postępie przygotowań do zlotu po- 
nieważ ро  Nowym-Roku rozpocznie  Naczelnictwo Dzielnicy 
lustracje po Okręgach, celem stwierdzenia postępu wyćwiczenia dru- 
żyn i poczynienia ewentl. potrzebnych poprawek oraz przekonania się, 
jak dalece przygotowania zlotowe są zaawansowane. 


(—) В. Korna, (—) К. Suligowski, 
sekretarz. naczelnik. 


DZIAŁ SOKOLIC 


Prawo i obowiązek 


Gdy mamy zamiar wstąpić do jakiejść organizgacji pyta- 
my najczęściej o to przedewszystkiem, jakie z tego mieć bę- 
dziemy korzyści i jakie nam przysługiwać będą prawa. Rza- 
dziej zastanawiamy się nad czekającymi nas z tytułu przy- 
należności do danej organizacji obowiązkami. 

Tymczasem proces nasz myślowy powinien iść w odwrot- 
пута kierunku. Bylibyśmy wtenczas mniej pochopni do wstę- 
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powania do kilku, a nawet kilkunastu organizacyj równo- 
cześnie — a organizacje w takim wypadku nie miałyby w swo- 
ich szeregach członków papierowych, którzy — poza figurowa- 
niem na ich listach — піс wspólnego z organizacją nie mają. 

Życzyćby należało, aby tych członków „figurujących*, 
którzy nic z siebie organizacji nie dają, nie było wogóle w So- 
Које, który jest przecież organizacją ruchu i ezynu społeczne- 
50, a więc wymagającą od swych członków czynnego usto- 
sunkowania się do pracy organizacyjno-społecznej. Kwestia 
zatem obowiązków musi iść przed kwestią praw przysługują- 
cych, sprawa zaś przyjmowania na siebie odpowiedzialności 
z tytułu piastowania jakiegoś stanowiska kierowniczego przed 
sprawą korzyści osobistej i niezdrowej ambicji. 

Dlaczego właśnie tak, a nie inaczej być powinno? Dlaczego 
obowiązek przedewszystkiem, a potem prawo osobiste? 

Przypuśćmy, że członkowie naszej organizacji szukają 
w niej wyłącznie korzyści osobistych: w takim wypadku nie 
byłoby w ogóle ludzi, którzy bez wyrachowania podjęliby się 
jakiejś pracy dla organizacji i dla reszty członków. W takich 
warunkach niemożliwe byłoby istnienie organizacji, która prze- 
cież w wielkiej mierze opiera się na ofiarnej pracy i poświęce- 
niu członków. Prawda, często tak bywa, że organizacja stoi 
ofiarnością i pracą jednostek, najczęściej jej kierowników. 
W takim jednak wypadku istnieje duże niebezpieczeństwo: 
z chwilą bowiem, w której tych ofiarnych jednostek zabraknie, 
runąć może cała organizacja, względnie załamać się tak, że na 
długi czas nie będzie mogła wydźwignąć się z upadku, dopóki 
nie znajdzie się znów ktoś energiczny i ofiarny, który postawi 
ją na nogi. 

Ofiarność jednak i poświęcenie jednostek wybitniejszych 
w organizacji tylko wówczas przyczynia się do jej rozkwitu, 
ściśle mówiąc do trwania jej rozkwitu, o ile wszyscy jej człon- 
kowie poczuwają się do sumiennego wypełniania obowiązków 
organizacyjnych. 

W „Sokole“ szczególną wagę : musimy przywiązywać do 
obowiązkowości i do poczucia odpowiedzialności i w tym po- 
czuciu musimy wychowywać członków, choćby dlatego tylko, 
hy przez członków sokolej organizacji wpoić to poczucie całe- 
"nu społeczeństwu. Wiele bowiem w społeczeństwie naszym 
jest pod tym względem uchybień i niedociągnięć. 

Zresztą „Sokoli“, którzy mają być „pełnymi“ ludźmi, a więc 
i ludźmi dojrzałymi, świadomymi swoich czynów z własnej 
woli wykonanych, muszą mieć odwagę przyjęcia na siebie od- 
powiedzialności za następstwa, jakie ich czyny wywołują. Tyl- 
ko dzieci i ludzie „niedowarzeni* szukają wykrętów, by za 
wszelką cenę zrzucić z siebie odpowiędzialność: — To nie ja, 
to wszyscy inni są winni, tylko nie ja. — Taki pierwszy od- 
ruch szukania winowajcy jest właściwy ludziom о słabym 
charakterze, nazwijmy rzecz po imieniu — ludziom tchórzli- 
wym; a co gorsza, ci ludzie zwykle w poszukiwaniu „wino- 
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wajcy* zapominają o zapobieganiu następstwom, wynikłym 
z ich niewłaściwych pociągnięć i w dwójnasób szkodzą w ten 
sposób organizacji. 

Czy przyjmowanie na siebie odpowiedzialności i koniecz- 
ność wypełniania obowiązków jest skrępowaniem naszej wol- 
ności? przecież „Sokół* musi być człowiekiem wolnym, by 
mógł swobodnie rozwinąć skrzydła do lotu. Słusznie, ale od- 
powiedzialność i obowiązek, — nawiasem mówiąc dobrowol- 
nie na siebie przyjęty — nie krępuje naszej swobody indywi- 
dualnej, sumienne i chętne wypełnianie obowiązku jest raczej 
wyrazem -naszej silnej woli. A odpowiedzialność? Przecież 
warunkiem jej jest wolność sama, bo człowiek nie wolny, za- 
leżny, spełniający cudzą wolę, nie ponosi odpowiedzialności; 
z drugiej znów strony wolność bez odpowiedzialności nie jest 
swobodą ani samodzielnością, a jest samowolą. 

Stawiając kwestję obowiązku i odpowiedzialności dość ry- 
gorystycznie, nie zaprzeczam nikomu słusznych praw, które 
mu przysługują z racji przynależności do organizacji sokolej 
i ewentualnego piastowania w niej „urzędów*. Jestem tylko 
zdania, że lepszym bezsprzecznie Sokołem jest ten, który po- 
siadając umiejętność zakreślania sobie granic dla tego, co 
można i trzeba zrobić i dla tego, czego nie można i nie wolno 
uczynić, ma równocześnie system, który wyrażony w słowach 
brzmi: Prawo ogólne i obowiązek przed prawem osobistym — 
niż ten, który prawo osobiste stawia na pierwszym miejscu. 


Łucja Remiszewska. 


SŁONKO 
Wędrowało sobie słonko, Słonko na to: — „Biedne dziecię 
Uśmiechnięte jasne, złote; I mnie smutno na niebiosach, 
Szło nad gajem, szło nad łąką, Gdy o waszym myślę świecie 
Napotkało w łzach sierotę. I o ludzkich ciężkich losach; 
Ten się żali: — „Tak wesoło Lecz пле mogę ustać w drodze, 
wiecisz światu, słonko moje, . By nad każdą boleć тапа; 
Uśmiechami sypiesz w koło, Więc w złocistym blasku chodzę, 
Gdy ja smutny stoję. Wypełniając, co kazano. 
Obojętnie patrzysz na to, Nie pomogą próżne żale... 
Jak się ludzkie serca męczą... Ból swój niebu trza polecić, 
1 nad każdą ludzką stratą, А samemu wciąż wytrwale, 
Promienistą błyskasz Тесла.“ Trzeba naprzód iść... i świecić! 


Adam Asnyk 


Plenarne zebranie Dzielnicowego Wydziału Sokolic 


odbyło się dnia 5-go listopada przy udziale 22 druhen — przewodniczą- 
cych 12 okręgów — brak tyło przewodniczącej O. W. S. kościańskiego 
oraz przedstawicielki Sokolic Okręgu konińskiego i średzkiego. Jako 
gość — druh prezes Wolski. з 

Zebranie zagaiła i prowadziła dhna prez. Kołodziejska wzywa- 
jąc druhny do uczczenia pamięci dwóch tak bardzo zasłużonych So- 
kołów ks. infułata Kłosa oraz prof. Pawła Gantkowskiego. Następnie 
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podpisały druhny telegram w związku z przywróceniem Zaolzia do 
druha dra Wolfa ze słowami uznania i radości. 

Po odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania dhna prez. Ko- 
łodziejska streszcza działalność Dz. W. 5. w minionym okresie 
wspominając o zjeździe majowym druhen z całej Dzielnicy — wielkiej 
uroczystości z okazji 10-lecia pracy Dzieln. Wydz. Sokolic, o pracach 
przygotowawczych i o kursach Dziel. odbytych dzięki gościnności 
gniazda nowotarskiego — w Nowym Targu. Dhna przew.. apelowała, 
do O. WS. by zleciły gniazdom i oddziałom żeńskim zajęcie się kur- 
sistkami dając im odpowiednie funkcje; pod opieką zarządów gniazd 
powinny się kursistki dalej kształcić, zapał i energię i nabyte wyszko- 
lenie zużytkować na powierzonym stanowisku. Kursy dzielnicowe 
tegoroczne miały 44 kursistek, z tego 28 druhen i 2 z Nowego 
Targu na kursie naczelniczek — na kursie kierowniczek młodzieży 
14 uczestniczek. Równocześnie odbył się obóz wypoczynkowy dla 
3% starszych i 18 ćwiczących druhen, razem z personelem instrukt. 
i gospodarczym — druhen 105. 

'Następnie sekretarka odczytała protokóły codziennych konferen- 
cyj na kursie odbytych z instruktorkami, oraz drh. Zakrzewska, kie- 
rowniczka kursu opiekunek mł., zdawała sprawę z odbytych wykła- 
dów. Wykłady z historii Sokolstwa, higieny, z hist. Polski odbywały 
się wspólnie z naczelniczkami — psychologię, metodykę prowadzenia 
młodzieży sok. — osobno. Kursistki wykazały szczupłe wiadomości 
z hist. Polski — apel więc do O. W. Sów by nacisk kładły na swe 
gniazda — na pogłębienie wiadomości z tej ważnej dziedziny. Jako 
materiał doświadczalny dla przyszłych opiekunek i kierowniczek mł. 
były druhenki z gn. nowotarskiego, które okazały się bardzo karne 
i zżyły się z wielkopolskimi druhnami znakomicie, a zwłaszcza przy- 
Ба się do instruktorki działu wych. fiz. magister Gotkowskiej 
Józefy. 

Sprawozdanie z obozu wypoczynkowego zdała komendantka 
tegoż dhna prez. Helena Maćkowiakowa. Uczestniczki obozu urządziły 
wycieczki w Tatry i Pieniny oraz przygotowały dwa bardzo udane 
ogniska, poza tym młodsze druhny wspólnie z kursistkami uczyły się 
tańcy narodowych — oraz służyły pomocą przy urządzeniu przez 
druhny wielkopolskie dla gniazda nowotarskiego wieczornicy ku 
uczczeniu „Cudu nad Wisłą“. Następnie skarbniczka Dz. W. S. odczy- 
tała sprawozdanie ze stanu kasy Dz. W. S. za czas od 1. 1. Dochód 
wynosił 4.813,96 zł, rozchód 4.571,42 zł, saldo 242.54 zł. W dyskusji nad 
sprawozdaniem Dz. W. S. wyrażały druhny konieczność większego niż 
dotychczas kształcenia drużyn ćwiczących nie tylko pod względem 
technicznym, ale przede wszystkim oświatowym, przez referaty, po- 
gadanki i zachęcenie do czytania dobrych książek i gazet. 

W sprawach technicznych zareferowała dhna Kołodziejska 
o zmianach na stanowiskach naczelniczek. Dhna Frąckowiakówna 
Doa urząd nacz. okręgu pozn., a dhna Kasprzakówna — urząd nacz. 

zieln. 

Druhna Dz. Kasprzakówna zdawała sprawę z działu technicz- 
nego. Obecnie Dz. Wydz. Techn. pracuje nad ćwiczeniami zlotowymi na 
rok 1939. Ćwiczenia dla druhen — układu drh. Frąckowiąkówny Wik- 
torii już gotowe — przeszkolą je na najbliższej lekcji naczelniczki 
okręgowe, które dalej szkolić będą w swych okręgach nacz. gn. Wy- 
stępy druhen na Zlocie w 39 odbędą się 3 oddzielne, a 2 wspólne 
z druhami. 

Lekcja przeszkoleniowa dla naczeln. okręg. odbędzie się raz je- 
szcze. — Drh. Nacz. dzieln. podała dla poszczególnych okręgów liczby 
jako wymagane minimum udziału na zlocie w 1939 r. 

Dalej drh. Zakrzewska zdawała sprawę z odbytego zebrania 
referentek dla spraw młodzieży, Na temat opieki nad młodzieżą wy- 
wiązała się dyskusja, w której druhny wykazały trudności w werbo- 
waniu młodzieży; przeszkadza przede wszystkim w niektórych miej- 
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scowościach — szkoła. Jeszcze w innych agitacja na rzecz Kat. Stow. 
Mł. żeń. Dhna Kołodziejska prosi o piśmienne dane w tej sprawie, 
aby można się odnieść o pomoc do kapelanów sokolich, a w sprawach 
sokoląt — do kuratorium szk. za pośrednictwem Przewodnictwa Dz. 

W sprawie sekcji oświatowej referuje dhna Rozmiarkowa, że 
sekcja oświatowa nie jest skompletowana jeszcze, jednakże do marca 
przyszłego roku, w którym to czasie odbędzie się dzielnicowy kurs 
oświatowy zorganizowaną być musi w zupełności. 

Kurs oświatowy — trzydniowy przewidziany pierwotnie na 
dzień 10—13 listopada przełożyć było trzeba ze względu па тула, 
zresztą informację o zlocie doraźnym w Warszawie w dniu 11 listo- 
pada. Termin kursu proponuje dhna Rozmiarkowa na dnie 11—14 
marca 1939, co plenarne zebranie uchwaliło, jak również przyjęło do 
wiadomości program kursu, na który składać się mają referaty z dzie- 
dziny religijnej, wychowawczej, społecznej, wychowawczo-sokolej. — 
Przewiduje się 9 referatów podstawowych — dziennie 3. Jako prele- 
gentki są już zdobyte dhna Zofia Zaleska z Warszawy jak i znana 
nam z dawnych kursów ośw. dr Zarzycka-Śliwińska. Prawdopodobnie 
przyjedzie z Wilna i dhna Remiszewska. W ramach tego kursu od- 
będzie się zjazd okr. referentek oświatowych, na którym to zjeździe 
uzgodni się program pracy oświatowej w okręgach, w których dziś 
jeszcze praca ta nie jest ujednolicona i różnomiernie traktowana. 
Niektóre О. W. S., posiadające referentki oświatowe służyć mogą 
przykładem, jak traktowaną być powinna praca oświatowa w Sokole, 
podczas gdy w innych — braków pod tym względem jest wiele. 

Druhna Rozmiarkowa porusza również sprawę „Działu Sokolic*, 
w Pobudce sokolej, korespondencyj z gniazd mało nadsyłanych oraz 
zbyt nikłego abonamentu Pobudki wśród druhen. Cyframi wykazuje, 
że niestety z chwilą zmiany zaszłej w ostatnim roku na niekorzyść 
druhen stracił Dzieln. Wydział możność wpływania za pośrednictwem 
tak ważnego działu, jakim jest prasa sokola. Apeluje do wzmożonej 
agitacji wśród druhen na rzecz „Pobudki*. 

Również wzywa do wysyłania korespondencji o działalności O. 
W. S. jak również gniazd do warszawskiego „Sokoła“, aby inne Dziel- 
nice dowiedziały się o rozmiarze i sposobach pracy druhen wielko- 
polskich. Korespondencje te jednak jak i do „działu Sokolic* powinny 
być przejrzane przez prezeski; nadsyłane są bowiem często korespon- 
dencje nieudolne i bez pieczęci tzn. aprobaty gniazda. 

Druhna Rozmiarkowa zawiadamia również, że z powodu braku 
zdrowia oraz zamieszkania na wsi zmuszona była zrzec się urzędu 
wiceprzewodniczącej Związkowego Wydziału. Poczem nastąpiły spra- 
wozdania z działalności poszczególnych О. W. S. wypowiedziane na 
podstawie kwestionariuszy. Wynika z nich, że O. W. 5. są zorganizo- 
wane kompletnie, (niektóre tworzą zespół do 10 druhen), odbywają 
zebrania zarządowe i plenarne z przezeskami gn. i od. oraz wizytując 
podległe placówki. Mało żywotnym jest O. W. S. wągrowiecki. Prze- 
wodnicząca tegoż tłumaczy to małym zainteresowaniem okręgu i bra- 
kiem funduszy. Pocieszającym jest przyrost nowych gniach samo- 
dzielnych, a w mniejszych miejscowościach — oddziałów żeńskich. 
Natomiast О. W. S. Poznań utracił gniazdo Swarzędz i Kostrzyn, na- 
tomiast ożywiły się Czerwonak i Zemsko. Żywo zajmują się druhny 
okręgu poznańskiego pracami przyłowawczymi do obrony kraju 
zorganizowane w kole Sokolic przy organizacji L. O. P. P. Drubny 
poznańskie domagają się przywrócenia przymusowego przez druhny 
abonamentu „Pobudki* — jak to dawniej bywało. Sprawozdania 
przew. О. W. S-ów na piśmie oddały sekretarce Dz. W. 5. Prezesk: 
Kołodziejska prosi o nadsyłanie terminu plenarnych zebrań i zjaz- 
dów okręgowych — przypominając obowiązek urządzania tychże zjaz- 
dów, które są ważnym przyczynieniem do obudzenia ruchu Sokolic 
oraz zawiadamia, że w marcu 1939 r. równocześnie z kursem oświato- 
wym odbędzie się kurs dla zarządów gniazd. — Wyżywienie na kur- 
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sie wynosić będzie 1,50 zł dziennie. Następnie druh prezes Wolski 
zachęca druhny do jeszcze silniejszej pracy nawołując do przygotowań 
do Zlotu Dzielnicy Wlkp. odbyć się mającym w roku 1939. 

W wolnych głosach druhna prez. Kołodziejska poruszyła projekt 
wspólnej pielgrzymki. Zebranie jednomyślnie uchwaliło pielgrzymkę 
do Wilna we wrześniu roku przyszłego. 

Na tym zebranie zakończono. 

W tym samym dniu odbyło się zebranie referentek 
okręgowych dla spraw młodzieży pod kierownictwem drh 
Józefy Zakrzewskiej (w zastępstwie drh. przew. Wicikowskiej, która 
z powodu swych ostatnich egzaminów lekarskich wzięła kilkomie- 
sięczny urlop). 

Na zebraniu składały uczestniczki sprawozdania ze swojej i mło- 
dzieży działalności. Program pracy na zimowe miesiące referowała 
b. szczegółowo dhna przew. Zakrzewska; program ten przygotowany 
przez dzieln. sekcję dla spraw młodzieży żeńskiej, obowiązuje każdą 
opiekunkę і kierowniczkę młodzieży, do której dojść powinien za 
pośrednictwem referentki okręgowej. 

Najlepsze czytanki dla dzieci objaśniała dhna Rozmiarkowa 
przedstawiając zebranym liczne pisemka dla dzieci, jak wydawane 
przez 00. Franciszkanów, Stow. Chrześc. Nar. Nauczycielstwo Szkół 
Powsz. i św. Wojciech w Poznaniu (patrz dział oświatowo-kulturalny). 
Abonament wszystkich tych pożytecznych pism jest bardzo dostępny 
dla każdego gniazda — najwyższa prenumerata roczna 4—5 złotych. 
Toteż każde gniazdo mające dzieci w opiece powinno zdobyć się choć 
na jeden egzemplarz. Zamożniejsze dzieci trzeba zachęcać do abono- 
wania tych pisemek — dziecko czyta chętnie, a jak łatwo wpaść w jego 
ręce może niestosowna lektura — np. gazety. 

Zwrócono też uwagę na szerzenie zamiłowania wśród dzieci do 
śpiewu i na uczenie pieśni narodowych. 

Na zakończenie dhna prez. Kołodziejska zachęcała do pracy 
druhny referentki, które choć tak młode, a tak odpowiedzialne pełnią 
urzędy. Pocieszającym był objaw, że w zebraniu uczestniczyły i przew. 
О. W. 5. zainteresowane pracą nad młodzieżą „okolą, współudział ich 
jest dla referentek okr. — wielką pomocą. 


Czwarty Zjazd Sokolie Okręgu Jarocińskiego połączony z 10-leciem 
gniazda żeńskiego w Jarocinie 


Gniazda żeńskie Dzielnicy naszej rozpoczęły obchody 10-lecia 
swego istnienia. Pierwsze święciło swój jubileusz gniazdo Rataje 
szczycące się tym, że za czasów odrodzenia Polski pierwsze sięgnęło 
po samodzielność (w czasach zaboru pruskiego były już też gniazda 
żeńskie), drugie Śródmieście 12 — dalej Leszno, a w dniu 30. 10. gnia- 
zdo Jarocin należące do rzędu tych najlepszych w Dzielnicy. 

Dzień ten był także i świętem Okręg. Wydziału Sokolic, bo 
druhny z gniazd całego Okręgu zjechały się do Jarocina, by rano 
święcić gniazdowy jubileusz, a po południu wysłuchać referatu i obra- 
dować nad wspólnymi sprawami druhen w Okręgu. 

Uroczystość rozpoczęły druhny służbą bożą uczestnicząc w Mszy 
św. odprawionej na intencję gniazda oraz przystępując do wspólnej 
Komunii św. Do pochodu stanęło 70 druhen i 32 druhów, 7 sztandarów 
i 1 proporczyk młodzieży ż. Ро wspólnym śniadaniu rozpoczęło się 
uroczyste zebranie jubileuszone, które zagaiła prezeska dhna Hage- 
rowa witając władze sokole, cały zarząd Okręgu z prez. mec. Cybiń- 
skim, dhem Wroną na czele, liczny zastęp druhen i druhów, oraz 
gości. Wśród nich był również wicestarosta Pączkowski, który w prze- 
mówieniu dał wyraz uznania dla działalności gniazda. Przemawiał 
także druh Basiński, który zaskarbił sobie wdzięczność druhen przy- 
czyniając się przed laty 10-ciu do założenia gniazda. Jako miłego go- 
ścia z Poznania i najwyższą władzę witano wiceprzew. Dziel. Wy- 
działu Sokolie drh. Teodore Pawłowską; złożyła ona życzenia podno- 
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sząc zasługi druhny Hagerowej, która od założenia gniazda nie- 
zmiennie na tym samym urzędzie dawała przykład pracy sokolej 
i społecznej. Druhny urządziły owację pierwszej swej i jedynej pre- 
zesce, przemowami i stosownymi deklamacjami podkreślając gorące 
swe do niej przywiązanie. Z pięknie opracowanego sprawozdania wy- 
głoszonego przez dhnę Śmigielską wyczuli słuchacze, ile trudu i mo- 
zołu druhna prezeska Hagerowa poświęciła gniazdu, toteż w dniu tym 
uroczystym obdarowana kwiatami i upominkami, mogła odczuć to 
zadowolenie — jakie daje ofiarne spełnienie swego obowiązku. 

Na zakończenie akademii przemawiała jeszcze przew. Okręg. 
Wydz. S. dhna Sobczyńska o obowiązkach Sokolic, a nawiązując do 
uroczystości jubileuszowej nazwała żeńskie gniazdo Jarocin — chlubą 
nie tylko Okręgu, ale i Dzielnicy. 

Ро wspólnym obiedzie odbyło się zjazdowe zebranie O. W. S., 
które prowadziła tegoż przew. Ze sprawozdania wygłoszonego przez 
przew. Sobczyńską wynika, iż O. W. 5. jarocińskiemu przybyły 2 od- 
działy w Kobylinach i Zdunach — a oddział żeński w Krotoszynie — 
usamodzielnił się pracując obecnie jako gniazdo żeńskie. 

W Okręgu są więc 4 gniazda żeńskie i 6 oddziałów, a razem 
druhen 231. 

Praca najlepiej idzie w gniazdach żeńskich — przoduje Jarocin 
nie tylko w dopilnowaniu działu wychowania fizycznego, który wy- 
soko stoi, ale i działu administracyjno-kasowego. Druhny jarocińskie 
zdobyły w lekkiej atletyce po raz drugi mistrzostwo Dzielnicy. Z od- 
działów wyróżniają się Borek i Stary Krotoszyn oraz Pleszew, który 
posiada liczną i karną drużynę ćwiczącą — zasługa to naczelniczki. 
W oddziałach są przeważnie druhny ćwiczące „więc nad tymi czuwa 
naczel. okręgowa, dzielna druhna Zboralska, która mając za sobą 
dobre wyszkolenie — pracuje jak najwydatniej. Drużyny ćwiczące 
w Okręgu są w doskonałej formie i to dzięki właśnie jej niestrudzo- 
nym zabiegom, bo nie tylko, że dopilnowuje drużyn, ale sama staje do 
zawodów i zdobywa różne mistrzostwa. 

Lustrację gniazda i oddz. przeprowadził O. W. 5. wszystkich, 
prócz Śremu z powodu złej i bardzo kosztowne; komunikacji. О. W. S. 
po raz pierwszy otrzymał z Okręgu swego 100 zł subwencji — dotych- 
czas wszelkie koszty wyjazdów adm. pokrywały druhny z własnej 
kieszeni. : 

W skład Okręg. Wydz. Sok. wchodzi także referentka oświatowa 
dhna Śmigielska, do której gniazda winne się zgłaszać po referaty 
oświatowe i materiał do pogadanek. O. W. S. zamierza zlustrować 
wszystkie swe placówki na walnych zebraniach i wzywał prezeski do 
nadsyłania O. W. 5. terminy tychże zebrań. 

Dhna Sobczyńska apelowała również, by zarządy gn. i oddz. 
dokształcały swoje drużyny na zebraniach miesięcznych pogadanka- 
mi lub wykładami z dziedziny ośw. i moralnej. Zarząd gniazda czy 
oddziału, a zwłaszcza prezeski odpowiadają w całej pełni za poziom 
drużyny ćwiczącej; niechżeż więc nie zaniedbują tej opieki macie- 
rzyńskiej — stanowczej, ale przyjaznej, szkoląc na zebraniach swe 
zastępy młodzieży. 

Na zakończeniee zjazdu wypowiedziała przedstawicielka Dziel. 
Wydz. Sokolic dhna Pawłowska budujący referat: „Dlaczego kocha 
ideały Sokole“, oraz druh nacz. Wrona choć krótko, ale bardzo ładnie 
o pracy działu wychowania fizycznego Sokolic. Ożywiona dyskusja 
nad zagadnieniami sokolemi wykazała zainteresowanie jak najżywsze 
zebranych druhen. Poczem rozpoczęły się popisy poszczególnych 
gniazd — Jarocin — ćwiczenia wolne oraz rytmiczne, obrazujące lekką 
atletykę, dalej tańce: Pleszew — Czardasza, Koźmin — Mazura, Jaro- 
cin — Polkę. Następnie po tak pracowitym dniu odbyła się skromna 
ale bardzo udana zabawa taneczna. 

Tak się zakończył czwarty zjazd Sokolic Okręgu jarocińskiego. 

Uczestniczka. 
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Sprawozdanie z zebrania plen. gniazda żeńskiego Poznań XII Śródmieście 


W listopadzie odbyło się plenarne zebranie połączone z obchodem z oka- 
zji 20-lecia niepodległości. Zebranie to zagaiła dhna prez. Herniczkowa. Na 
część uroczystościową złożyły się: chór sokolic pod wytrawnym kierownictwem 
dhny Stelli śliwińskiej odśpiewał pieśń „Hej, siostry społem*, po czym ciekawy 
referat związany z dwudziestoleciem odrodzenia Polski wygłosił dh red. Piskor- 
ski, uwzględniając nasze zdobycze w tym okresie jak Gdynia, СОР, Zaolzie 
i wzywając zebranych do intensywnej pracy dla przyszłości państwa. Na za- 
kończenie 3 druhenki przedstawiły piękną deklamację złożoną z trzech części 
a mianowicie: wizja Polski, która nadchodzi, obecna Polska i ślubowanie 
młodych, że dla Polski będą pracować. Wszystkich nagrodzono gorącymi 
oklaskami. Z kolei omówiła dhna Hermniczkowa plan pracy na najbliższe mie- 
siące: 8 grudnia gniazdo organizuję przedstawienie pt. „Św. Mikołaj u dzieci“, 
odegrane przez młodzież. 11 grudnia odbędzie się lekcja pokazowa gimnastyki 
ma Zielonych Ogródkach. Po załatwieniu szeregu spraw organizacyjnych zakoń- 
<czono zebranie odśpiewaniem pieśni sokolej. 

W niedzielę, dnia 20 listopada opiekunka młodzieży gniazda Poznań XII 
dhna Paciorkiewiczówna zorganizowała dla młodzieży w skromnych ramach 
obchód z okazji 20-lecia istnienia państwa polskiego. Młodzież zebrała się licznie 
w biurze Sokoła, gdzie dhna Paciorkiewiczówna wygłosiła śliczną gawędę na 
temat odrodzenia Polski, a sięgając myślą wstecz wspomniała o pracy w okresie 
zaborczym, uwypuklając ważną rolę jaką w tym czasie odgrywało Tow. „War- 
ta“ z świetlaną postacią Anieli Tułodzieckiej na czele. Po gawędzie odśpiewano 

Boże coś Polske“. Kilka dziewczynek wygłosiło deklamacje, po czym dhna 
Opiekunka czytała szereg fragmentów z książki. Na zakończenie prez. dhna 
Herniczkowa podziękowała dhnie Pidorkieiczówzie та ciekawie i ładnie Zor- 
ganizowany obchód, a dziewczynki zachęcał do wytrwałej pracy dla, dobra naszej 
organizacji i państwa. Po części oficjalnej młodzież jeszcze się zabawiała 
różnymi grami pod okiem dhny opiek. Paciorkiewiczówny, kierowniczki dhny 
Szwedówny i podkierowniczki Еі Basińskiej. 


10-lecie leszczyńskiego gniazda 


5 listopada obchodziło gniazdo żeńskie leszczyńskie 10-1есіе 
swego istnienia. Z okazji tej odbyła się w intencji gniazda msza św., którą 
odprawił ks. Szcz. Czempik. Wieczorem odbyła się uroczysta akademia w Sokolni, 
którą zagaiła prezeska gniazda dhna Helena Misiakowa. Sprawozdanie z 10 „letniej 
działalności gniazda złożyła sekret. dhna Górecka. Gniazdo pracowało w tym 
okresie owocnie w dwu kierunkach: podniesienia sprawności fizycznej swych 
członkiń i pracy nad sobą. Referat wygłosiła dhna Parzyszowa. Resztę programu 
wieczornicy wypełniły deklamacje, tańce i pląsy. Kilka pieśni wykonała dhna 
Ilska przy akompaniamencie dh Kotlarskiej. Z окг2јі jubileuszu nadesłano 
z wielu stron telegramy z życzeniami dalszej pomyślnej pracy, a prezes okręg. 
Т. а. Sokoła dh Br. Kotlarski złożył życzenia w imieniu okręgu. 


KOMUNIKATY DZIELNICOWEGO WYDZIAŁU SOKOLIC 


Zebranie plenarne odbyło się 5 listopada z udziałem 12 okręgów. 
brak było przedstawicielek z okręgów konińskiego, średskiego i ko- 
ściańskiego. Szczegółowe sprawozdanie podajemy na innym miejscu. 

Zlot dzielnicowy odbędzie się jak wiadomo w przyszłym roku 
w dniu £ lipca. Chociaż dzieli nas jeszcze do zlotu kilka miesięcy, jed- 
nakże zwracamy się już teraz z gorącym apelem do przew. O. W. S. 
jak i do prezesek gniazd, aby dołożyły wszelkich starań by zlot ten 
wypadł jak najwspanialej. Niechaj nie szczędzą druhny sił i trudów, 
aby drużyny przyjechały jak najliczniej i wzorowo umundurowane, 
a ćwiczące w przepisowym stroju. Zarządy gniazd niechaj pamiętają 
o tym aby punktualnie nadesłać daninę zlotową, która została uchwa- 
lona przez zarząd dzielnicy w sumie 50 gr od członka. 

Przy zbliżających się Świętach Bożego Narodzenia 
składa Dziel. Wydz. S. wszystkim druhnom wielkopolskim życzenia: 
„Zdrowych i wesołych Świąt“ a w nadchodzących Nowym Roku 
niech spłyną szczodrze na nie i ich rodziny — łaska i błogosławień- 
stwo Boże! 


(—) Stella Śliwińska (—) Z. Herniczkowa 
sekretarka wprzew. 


Do obowiązków organizacyjnych Sokolich należy prenume- 
rować osobiście „Pobudkę Sokołą*, która jest łącznikiem 
~ między Gniazdami i członkami. 
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DZIAŁ KULTURALNO -OŚWIATOWY 


Jako materiał do pogadanek antykomunistycznych polecamy 
wydawnictwo popularne: „Czerwony sztandar“, Toruń. Prenumerata 
w stałym abonamencie rocznie 90 gr. Cena za egz. 15 gr — przy 
większych zamówieniach 10—30 pet. 

Dotąd wyszło 6 broszurek: 

1) Wolność, równość i braterstwo (20 lat rządów sowieckich 
w Rosji). . 

2) Zbrodnia lubońska. 

3) Państwo robotników i chłopów. 

4) Podpalacze świata. 

5) Przelana krew woła. 

6) Męczennicy. 

Zarządy gniazd mające w swej opiece młodzież sokolą polecamy 
abonować następujące tanie i pożyteczne pisemka dla dzieci, dla młod- 
szych „Dzwonki“, dla starszych „Młody Polak“, wydaw. Stow. Chrześc. 
Nar. Naucz. Szkół Powsz. Cena rocznie 3,60. Adres, Warszawa, ulica 
Chmielna 58. 

„Rycerzyk Niepokalanej* i „Mały Rycerzyk Niepokalanej* wyd. 
00. Franciszkanów, Niepokalanów, p. Teresin, k. Sochaczewa. Prenu- 
merata roczna 80 groszy. 

a „Młodzież Misyjna. Wyd. ОО. Salezjanów, Warszawa, ulica ks. 
Siemca 6. Prenumerata roczna 2,50 zł. 

„Młody Technik* z dodatkiem roboty kobiece. Prenumerata 
roczna 5 złotych. 

„Młody Przyrodnik“, prenumerata roczna 4 złote. Wydawnictwo 
księgarni św. Wojciecha, Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22. 

Przy zbiorowej prenumeracie (pod wspólną opaską) ceny zni- 
żone. 

Zwracamy uwagę na przypadające na rok 1989 setne rocz- 
nice urodzin Asnyka Adama — poety — z którego poezji czer- 
рас powinny Sokolice materiał do deklamacji:. 

Kubali Ludwika, historyka, z którego szkiców historycz- 
nych czerpał Sienkiewicz pisząc swą „Trylogię“. 

Zainteresowanym służyć możemy krótkiemi referatami ob- 
jaśniającymi życie i prace wybitnych tych Polaków. · 

Jako materiał do pogadanek antykomnistycznych poleca- 
my wydawnictwa popularne „Czerwony sztandar* w Toruniu. 
Broszurki te można zamawiać w stałym abonamencie (wycho- 
dzą co 2 miesiące) prenumerata roczna wynosi 90 gr. — Cena 
za egz. 15 gr. Adres: Toruń, skrzynka pocztowa 43. 

Dotąd wyszło 6 broszurek i to: 

1. Wolność, równość i braterstwo, 20 lat rządów sowieckich 

w Rosji. 

2. Zbrodnia lubońska. 

. Państwo robotników i chłopów. 

. Podpalacze świata. 

. Przelana krew woła! 

e 6. Męczennicy. 

Przew. gimn. „Sokół“, Warszawa poleca Henryka Glassa 
„Ofensywa komunizmu i drogi przeciwładziałania”*. — Nabyć 
można w każdej księgarni, cena 2.80 zł. „Książka ta powinna 
się zńaleźć w bibliotece każdego Gniazda Sokolego, wszyscy 
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Sokoli i Sokolice powinni ją poznać i zastosować jej antyko- 
munistyczne wskazania.“ 

Druhno! Poznaj wszechstronnie komunizm, tego najwięk- 
szego Polski wroga i rozpocznij z nim walkę. 


+.0000000000000000000000000000000000900000050005000000000000000000000000000900000000000000000000 


Pamiętajcie: Zlot Dzielnicy Wlkp. w roku 1939 będzie 
publicznym egzaminem 
sprawności organizacyjnej i tężyzny sokolej. 
Zatem wszyscy do pracy! 


000000000000900000000009000000060000000000000300000000320002000000000009004509035000090900000300 


Zlot Dzielnicy naszej odbędzie się w dniu 2 lipca 1939 roku! 


Druhno! czy rozpoczęłaś już przygotowania do Zlotu! Ma on 
wykazać tężyznę i hart organizacji naszej i siłę obronną kraju, która 
w Sokolstwie tkwi. Wysiłek musi być wspólny — i powszechny, czy 
zastanowiłaś się, druhno, nad tym, że dobry wynik Zlotu zależy i od 
Ciebie, że i Ty wziąć musisz odpowiedzialność za udanie się Zlotu! 

Czy uczęszczasz regularnie na ćwiczenia? Czy rozpoczęłaś zbie- 
ranie funduszy zlotowych? 

Weź przykład z druhen pleszewskich, które już składają co 
tydzień po ćwiczeniach wraz ze swą prezeską — oszczędzone grosze — 
na koszta Zlotu! 


przy wszelkich zakupach 


ОР ТАРА РРА Р РРА ТОРА ОР АВРО АРА РРА ТО РАРРРРРУР 
popieraj przedsiębiorstwa czysto polskie i chrześcijańskie 
Wymaga tego połska racja stanu 


Uwaga hodowcy drobnego inwentarza! 


, Zarząd Towarzystwa Ornitologicznego, zrzeszającego hodowców, drob- 
nego inwentarza, powołał do życia Poradnię dla hodowców drobnego inwen- 
tarza. Zadaniem Poradni jest udzielanie wszelkich porad, związanych z prowa- 
dzeniem hodowli drobnego inwentarza, planowanie przy zakładaniu hodowli 
i nadawanie jej stałego kierunku tak użytkowego jak i amatorskiego. Na żą- 
danje hodowcy Poradnia będzie otaczała jego hodowlę stałą opieką fachową. 
Również na żądanie Poradnia będzie dokonywać lustracji hodowli na miejscu. 
Na życzenie związków, organizacji, stowarzyszeń. fabryk oraz przedsiębiorstw 
(Poradnia będzie dostarczała prelegentów z referatami oraz urządzać kursy pro- 
pagandowe. Porady będą udzielane zupełnie bezpłatnie. Jedynie przy lustracjach 
i wyjazdach na prowincję hodowcy będą zwracali koszty własne, ponieważ Ро- 
radnia nie posiada na ten cel odpowiednich funduszy. Poradnia będzie w sta- 
łym porozumieniu z Centralnym Komitetem do Spraw Hodowli Drobiu w War- 
еза Ма kierównika Poradni Zarząd powołał p. Kasprzaka Olecha, hodowcę 
praktyka. | 
Wszelkie zapytania prosimy kierować pod następujący adres: Poradnia 
ла? подато drobnego inwentarza, Kasprzak Olech, Poznań, ulica Dąbrow- 
skiego 17. B 


PAMIETAJCIE, 


że abonowanie i rozpowszechnianie 
„Pobudki Sokolej” jest obowiązkiem 
każdej druhny i każdego druha! 
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DZIAŁ KIEROWNICZEK | 
KIEROWNIKÓW MŁODZIEZY 


ZAC NAZW M A ачали ere атаан ланати ааа казао наасан цасиет аана чылаш 
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Do Kierowniczek i Kierowników Młodzieży Sokolej! 


Począwszy od bieżącego numeru, со miesiąc znajdą Druhny 
i Druhowie w „Pobudce' materiał przeznaczony do przerobienia z mło- 
dzieżą. Będą to opowiadania, wiersze, referaty czy gawędy. Równo- 
cześnie rozpoczynamy druk wytycznych do referatu o „historii sokol- 
stwa polskiego“. — Poza tym podawać będziemy przy niektórych 
opowiadaniach czy wierszach objaśnienia, w jaki sposób wykorzy- 
stać je w naszej pracy. ! 


Wytyczne do referatu nt. 


„Historla Sokolstwa Polskiego” | 


Przyczyny założenia „Зокоја“ 


ФРо ostatnim rozbiorze Polski (1795 r.) naród polski kilkakrotnie chwytał | 
za broń (jak: 1812 r. wyprawa Napoleona na Rosję; 1830-31 r. powstanie listo- 
padowe; 1848 r. powstanie Mierosławskiego w Wielkopolsce; w końcu 1863 r. 
powstanie styczniowe) — by powrócić Ojczyźnie wolność. Powstania te jednak | 
nie powiodły się, a naród popadł — zwłaszcza po upadku powstania stycznio- 
wego — w zniechęcenie, zobojętnienie i bezczynność. 


Cel założenia „Sokoła* 


Wtedy garstka zapaleńców-rozbitków z powstania styczniowego z Kle- ) 
mensem Żukotyńskim i Ludwikiem Goltentalem na czele postanowiła dźwignąć | 
naród polski z tej bezczynności. zniechęcenia i zobojętnienia, rzucając hasło: 

„Kkrzepmy (wzmacniajmy) się“. Tym hasłem і nową wiarą w odzyskanie nie- ў 
podległości Polski, a niezmordowaną i ofiarną pracą od początku trafiono do | 
serc tych wszystkich ludzi, którzy żyli tylko myślą o wyzwoleniu Ojczyzny. — 
Idąc za przykładem Czechów, którzy wcześniej u siebie rzucili to hasło, Klemens 
Żukotyński i Ludwik Goltental założyli we Lwowie ania 1 listopada 1866 roku 
pierwsze Gniazdo „Sokoła i od tego czasu Lwów jest nazwany macierzą j 
„Sokoła Polskiego“. Rząd austriacki zatwierdził statut dopiero w lutym roku 
następnego (1867 r.) tak, że dopiero w marcu (1867 r.) odbyło się pierwsze 
„walne zebranie“ tego Gniazda, do którego wstąpiło 125 członków. Prezesem 
wybrano dra Józefa Millereta, a naczelnikiem Stanisława Szytylińskiego. Już 
po roku istnienia Gniazdo lwowskie utworzyło oddział młodzieży męskiej gimn. | 
i szk. powsz. w liczbie 800. — Gniazdo pracowało z różnymi wynikami. dopiero 
od 1871 r., kiedy prezesm został Jan Dobrzański (sprawując tę godność lat 15) | 
praca w Sokole weszła na właściwą drogę i zaczyna się rozwijać pomyślnie. | 
ównież do tego przyczynił się naczelnik Antoni Durski, który po kilku latach 
zostaje naczelnikiem okr., w końcu związkowym. W r. 1879 dnia 9 marca 
Gniazdo urządza pierwszy publiczny wieczorek z ćwiczeniami. którym zjednuje 
sobie uznanie i większą ilość członków. Wreszcie Gniazdo wydaje organ | 
р „Przewodnik Gimn. „Sokół* (w r. 1880), i rozpoczyna budowę własnej so- 
olni, którą kończy w 8 lata później. Od 1888 r. powstają inne Gniazda: Tarnów 
(1883), Stanisławów i Jordanów (1884 г), Przemyśl, Tarnopol, Kołomyja 
i Kraków (1885) itd. Jakim uznaniem i sympatią cieszył się Sokół, wystarczy 
zaznaczyć, że najwyższe władze szkolne we Lwowie poleciły dyrekcjom gimn. 
zaabonować: do bibliotek szkolnych „Przewodnik Gimn. „Sokół“. W. 1885 r. 
mstalono strój sokoli, różniący się tym od dzisiejszego. że materiał był koloru 
piaskowego, spodnie do butów i założone na cholewki. pas z klamrą srebrną, 
na której był monogram „Sokół*, nakryciem głowy była sokołówka (rogatywka 
bez daszka), dno z materiału mundurowego w kształcie rogatywki, otoka czarna. | 


26 


Pierwszy oddział młodzieży żeńskiej od lat 8– 12 i ponad 12 lat powstał 
w Tarnopolu w 1886 r., a w rok później powstaje taki sam oddział we Lwowie. 

Dnia 5 czerwca 1892 r. odbywa się z okazji 25-letniej rocznicy założenia 
Gniazda, pierwszy Zlot Sokoli we Lwowie, na którym występują poraz pierwszy 
w małej grupie okazowe ćwiczenia mączugami. Podczas tego zlotu powstaje 
„Związek Polskich Tow. Gimn. „Sokół“ w Austrii“ którego statut rząd au- 
чыч zatwierdził dopiero w styczniu 1898 r. Do Związku .tego należało 46 
211824, 
We Lwowie odbywa się drugi zlot Sokoli (1894), na którym występują 
po raz pierwszy ćwiczenia laskami. z f 

Trzeci zlot w Krakowie (1896), tu po raz pierwszy wystepuje musztra. 
Związek liczy 70 Gniazd z 8165 dhami z tego 2240 ćwiczących. 

W dniach 27 do 29 czerwca 1903 r. odbył się we Lwowie czwarty zlot 
Sokoli, pamiętny tym, że po raz pierwszy фгаје w nim udział większa (75 osób) 
sokola drużyna ćwicząca z b. zaboru niemieckiego, Ро: raz pierwszy wystąpili 
bracia wspólnie przed całym światem i zaznaczyli swą łączność krwi, ducha 
i idei. A jakie wrażenie wywarł na wszystkich, świadczy następujący wyjatek 
z opisu tego zlotu: .... Na boisku własnym o obszarze 8 morgów pruskich 
ustawiają się przybyłe ze sztandarami oddziały Sokole, by za chwile podczas 
polowej Mszy św. wznieść do Wszechmogącego modły і westchnienia: „Ojczy- 
zny wolność racz пат wrócić Panie!“ ~ ~ 

Ро Mszy św. prezes Związku dh Ksawery Fiszer, przemawiając do 
zebranych. tak wołał w uniesieniu: ,..Chcemy, aby Sokolstwo Polskie dziś 
liczące kilkanaście tysięcy członków mogło w niedługim czasie powiedzieć sobie: 
nazywam się milion! Milion to nie utopia (to nie jest rzecz niewykonalna), to 
możliwy wynik obrachunku zbliżonego do prawdy. 

„0248, każdego roku w salach i na boiskach naszych kilkadziesiąt 
tysięcy dziatwy polskiej wydziera się anemii, gnuśności, cherlactwu i bezmyśl- 
mości. Ta dziatwa, to dorost nasz, to nasi następcy. Szeregi nasze dostępne dla 
każdego Polaka. 

„««Nie byliśmy i nie będziemy na niczyim żołdzie, służymy Narodowi 

jego przyszłości i tylko szczęśliwa przyszłość i wolność Narodu Polskiego 
est naszym celem. 

„;.Niech mi będzie wolno u stóp ołtarza, od którego przez usta czci- 
godnego kapłana-patrioty spłynęło na nas błogosławieństwo Boże, złożyć przy- 
rzeczenie dalszej świadomej i celowej pracy dla Ojczyzny. Ona i tylko ona 
panią i władczynią naszą. Jej tylko służyć chcemy i będziemy. — Так nam 
dopomóż Bóg!“ . 

„Po otwarciu Zlotu uformował się pochód, który otwierał Sokół konny, 
następnie 75 Wielkopolan. Czesi, Chorwaci, a dalej ledwie okiem sięgnąć można 
BE dziarskich drużyn Sokolich, przybyłych ze wszystkich stron Mało- 
polski 


i 
3 


Radość była niesłychana, a chwile były podniosłe. 

Oto jak wygladał wtedy tylko jeden moment występu i przyjęcia 
zgotowanego Wielkopolanom., gdy drużyna ich wkroczyła na boisko zlotowe. 
„..Cała męka krzyżowa, która Polska przebywała pod zaborem pruskim sta- 
пеја w tej chwili przed oczyma tysięcznych widzów: Bismarck, komisja kolo- 
nizacyjna, Września, cisnęły się do pamięci, pięść się ściskała kurczowo, z ust 
он wyrywała się z westchnieniem skarga: „Panie! Kielich goryczy już 
рејеп!“ 

. „Ale wzruszenie to nie trwało długo! Krzepkie i dzielne postacie 
braci z Poznania, Gniezna. Gdańska i innych prastarych Gniazd lackich roz- 
wiały роѕерпе myśli widzów. „...I szli oni wśród szpaleru oddziału żeńskiego, 
zatrzymali się na chwilę, by z rąk Lwowianki, Haliny Bilińskiej, odebrać wią- 
zankę kwiatów polnych, zatrzymali się. aby posłuchać słów pozdrowienia kobiet 
polskich... i poszli dalej, a dzieci polskie siały im drogę kwieciem. 

н „Szli spokojni і skromni i stanęli w końcu w znaku Chrystusowym, 
jakby powiedzieć chcieli, że Chrystus umiłował ich najbardziej, że chciał ich 
widzieć 'w męce, bo droga do wolności przez mękę prowadzi. 

„Zaczęli ćwiczyć. Patrzano, a serce rosło, Ibo przekonano się, że nie tylko 
duch, ale i ramię ich silne. z 

„I słyszeć się dał szmer, ale szmer radości i rozrzewnienia. 
> „Nie ulegną nasi — nie ulegną!“ — wyrwało się z piersi wszystkich 
i Sokolstwo Małopolskie zaczęło otaczać ten „krzyż polski“ wielkim jak boisko 
kołem, ścieśniając koło coraz bardziej, aż gdy przestali ćwiczyć, rzuciło się 
na nich, a porwawszy ich na barki i lance, wśród nieopisanego entuzjazmu 
1 wzruszenia uniosło z boiska do szatni. 26 À 

„Na widok tej wielkiej miłości bratniej, zapiekała publiczność, a taki 
ból chwycił za serce, tak odczuto krzywdy spełnione na narodzie polskim, że 
jedno tylko było westchnienie: 

„Wybaw nas Panie!* | 

Powyższe wyjątki z opisu tego zlotu, wskazują najlepiej jak wielkie 
znaczenie miał on dla społeczeństwa polskiego, jak wielki wpływ wywarł па 
dalszą pracę w Sokole. 
d tego czasu rozwój Sokoła jest powolny, aie stały. 


(Ciąg dalszy w numerze styczniowym), 


Z PAMIĘTNYCH DNI 


Było to 26 grudnia 1918 wieczorem. Jak tryumfator wieżdżał do Grodu 
Przemysława mistrz Paderewski. Nieprzeliczone tłumy, rozentuzjazmowane, za- 
legły ulice, jasno oświetlone blaskiem pochodni. 

Od dworca ku miastu wolno posuwały się wśród tłumów samochody. 
W pierwszym znajdował się sam mistrz w otoczeniu kilku członków Naczelnej 
Rady рота, W drugim jechał pułkownik angielski Wade, któremu ja towa- 
rzyszyłem. 

Na ulicy, która zwała się wówczas jeszcze Berlińską, a dziś ulicą 
кошш wskoczył na stopnie samochodu żołnierz Straży Ludowej i rapor- 
uje: KLA A 

— Niemcy grożą, że zniszczą sztandary angielskie, wywieszone na 
część obcych gości, chociażby miało to doprowadzić do rozlewu krwi, jeżeli 
dobrowolnie ich nie usuniemy. Jak więc postąpić? 2 

— Oczywiście sztandary zostawić, а do ich zbeszczeszczenia nie dopu- 
ścić — odpowiadam. . 

— Со się stało? — pyta mnie siedzący obok pułkownik Wade. | 

— Niemcy grożą zniszczeniem sztandarów angielskich — odpowiedziałem. 

Pułkownik uśmiecha się, ale nie mówi піс. Nie dowiedziałem się nigdy, 
co ten uśmiech oznaczał. Domyśliłem się jednak pcźniej, co miał na myśli 
zacny pułkownik. с 

Godzina popołudniowa, około drugiej. « > 6 

З W sali ratuszowej odbywa się zebranie Rady Robotników i Żołnierzy. 
Naraz słychać strzały, najpierw pojedyńcze, a potem coraz gęściej padające. 
Posiedzenie przerywamy. 5 = 

А Wychodzę na Stary Rynek i okrążam Ratusz. Na rynku nie ma żywej 
duszy. Widzę tylko jakiegoś starca, który prowadzi rannego w nogę żołnierza 
na ulicę Wodną. Strzały padają gęsto i kule świszczą w powietrzu, ale nie 

widzę, kto strzela i do kogo. г 3 3 е 

Lecz od placu Piotra, dziś Świętokrzyskiego, dochodzi huk, jakby уу- 
strzałów armatnich. Biegnę w tę stronę ulicą Szkolną. To zbór ewangelicki na 
placu Świętokrzyskim zionie ogniem karabinów i ręcznych granatów, jakby 
Јака forteca. А А 
> Mijam właśnie ulicę Gołębią, a oto za mną zaczyna szczekać karabin 
maszynowy. Przeskakuję przez ulicę i chronię się za murem. W. sam czas. Może 
‘sekunda jeszcze, a kule karabinowe poszarpały by mnie. Widzę, jak odbijają 
się o mur szpitala Miejskiego. Padają gęsto „jakby kto grochem rzucał. 

Ale oto widzę, јак od Starego Rynku nadjeżażają dwa samochody cię- 
żarowe. Zapchane są żołnierzami w pruskich mundurach, ale z polskimi kokar- 
dami i orzełkami na czapkach. Nad nimi wielki sztandar biało-czerwony. Krzy- 
czę z całej siły i daję im znaki, aby stanęli. Może nie zauważyłi w podnieceniu, 
że pomiędzy nimi a mną gra karabin maszynowy. ә Pe ә 
_ Zachowują się jakby go nie-słyszeli. Samochód pierwszy jedzie dalej 
1 — zatrzymuje się wprost u wylotu ulicy Gołębiej, w której świszczą kule 
od strony Województwa! Odwracam się, bo nie chce patrzeć na to, co teraz 
nastąpić musi. z ~ 

. Wtem, o dziwo! karabin maszynowy pod Województwem zaniemówił! 
A nasi zeskakują z samochodów i pędzą, jak szaleni do Województwa. Co si 
stało? Czy karabin się zaciął, czy zabrakło amunicji czy też wreszcie uciszy: 
go jakiś. inny oddziałek polski? Nie wiem. Ale wiem to, że w kilka minut 
później Województwo było w rękach powstańców. 

Kościół ewangelicki tymczasem wciąż zionie ogniem. Skoczyłem więc 
po karabin, aby nie być tylko bezczynnym widzem. Chwile później stoję na 
ulicy uzbrojony. W {е1 chwili widzę, jak niewidzialne ręce wywieszają na oby- 
dwóch wieżach kościoła polskie sztandary! Walka skończona. Kościół już w rę- 
kach naszych! 
др. Nie ma rady! Trzeba iść do Bazaru, dowiedzieć się, co się święci. Koło 
mnie przebiega chłopak, może trzynastoletni. Za paskiem ma zatknięte dwa 
granaty ręczne. у 

— Stój! — wołam na niego. Chłopak staje. 

— Со tam za gruchawki masz za paskiem? 

— Toż to przecież granaty ręczne, a nie gruchawki — odpowiada 
chłopak urażony. - 

— Pójdź ze mną! — mówię. 

— Nie mogę! — odpowiada dzieciuch. 

— Rozkaz! — mówię. , 

B 'Ten wyraz działa na niego piorunująco. Idzie posłusznie ze mną do 
azaru. 

Р „.-— Komendancie — odzywam się do kierownika placówki — wyegza- 

minujcie tego bąka, bo pewnie nie rozumie, jak niebezpieczne zabawki ze sobą 

nosi. 

Komendant egzaminuje go i po chwili oświadcza zadowolony: 

— Ten wie, co nosi, i wie, jak tego użyć. A dokąd idziesz, chłopcze? 

— A toć do swego oddziału! 

— No, to ruszaj z Bogiem! 

1 chłopak wychodzi z dumnie podniesioną głową. 


* 
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, Oto małe, ale wierne fotografie niejako z wielkich dni, 1 kto zwyciężył 
wówczas? Oczywiście my — można by na to odpowiedzieć, No tak, istotnie, 
myśmy zwyciężyli. Ale czy naprawdę tylko my? 

Przecież było nas wówczas okołoł 50007 licho mzbrojonych ludzi, zorga- 
nizowanych naprędce, a nawet ibez jednolitej komendy. 

A w dodatku była to mieszanina różnorodna. Żołnierze frontowi і inwa- 
lidzi, starcy i dzieciuchy takie, jak ten chłopak z owymi granatami ręcznymi. 

A tamci? Można ich było liczyć na 15 do 20 tysięcy, dobrze uzbrojonych, 
posiadających w dodatku calą artylerię, cytadelę j, co najważniejsze, stację 
Е w Ławicy, którą trzeba było w styczniu 1919 zdobywać przy pomocy 
artylerii! 
ч Jeżeli mimo to w ciągu 24 godzin nasze szczupłe, źle uzbrojone і źle 
Zongen 2o wane siły wymiotły ich z miasta, to chyba nie nasza wyłączna i Jedyna 
zasługa 

"Bądźmy szczerzy i powiedzmy to sobie otwarcie: byliśmy siłą niewielką, 
ale tym słabym narzędziem zwyciężył — Bóg! 

Dr Celestyn Rydlewski. 


Odczytać zamiast gawędy na zbiórce. 
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POLSKA. 
4 Bywały takie czasy Lecz nie pomogła chytrość 
Е Фа szczęście dawno, dawno, J przemoc ich zdradziecka, 
ч Grzech królów złych, niedobrych Bo Polska się schowała 
Okradło Polskę stawną. 40 sercu... polskiego dziecka. 
а Со ziemi miała — wzięli, Umarli trzej królowie, 
t Co dobra — odebrali, (Gak złość karaną bywa), 
7 — Więc teraz pewnie umrze, Polska przechowana 


Ш Зо jak wyżyje dalej? — Powstała znowóż — żywał 
7 Jan Sztaudynger 
Nadaje się do deklamacji przez 6—8-letnie dziecko. 


W SZEREGU! 


W zwartym szeregu stajemy LA 90е2тіет do ręki kilofy i młoty, 
znosić potęgi Gwej zrąb; 

Polsko Najświętsza na zew! Pracę w potrzebie odiożym na potem 

A Gwoi jesteśmy, czy żywi, czy w grobie, Chwycim karabin do rąk. 

Twoim jest trud nasz i krew. 


40 zuartym szeregu stajemy przy 


Jak młode orły drapieżne za Tobie 
młodu, Polsko Najświętsza na zew! 
Wad życiem dzierżymy straż; Gwoi jestesmy, czy żywi, czy 
Gdy się uróg targnie na wolność w grobie, 
| Narodu Gwoim jest trud nasz i krew. 


Zgóry mu spadniem, na twarz! 
z Gadeusz Olusek. 
| Wiersz wykorzystać do deklamacji chóralnej, przez zastęp złożony z 10 
= chłopców lub dziewczynek, stojących w szeregu. 
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Obfity materiał do referatów i wieczornic 


w miesiącu grudnia i styczniu znajdą kierownicy młodzieży 

w książeczce р. t. „W rocznicę zwycięskiego powstania Wielkopolan“, 

усеш przez Dzielnicowy Wydział Sokolic Wielkopolskich. Cena 
groszy. 
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1938 roku L. dz. 971/38, wpłaciły Okręgom 
swoim jednorazową daninę zlotową po 50 gr 
od członka — do i stycznia 1939 r. Nie po- 
trzeba chyba podkreślać, że należyte zorga- 
nizowanie i obesłanie zlotu winno być punk- 
tem honoru całego Sokolstwa Wielkopolskiego 


ZARZĄDY GNIAZD WZYWAMY, 
aby w myśl okólnika z dnia 5 października 


= ` ASOGR | 

снос Шепгук Żak, Poznań Puste, 
MYDŁO DO GOLENIA á la стао MIAFLOR ог. 2024 

daje Uusią 1 miękką pianę 1 u przyjem nia golenie 
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Stefan KAŁAMAJSKI | 
| 


POZNAŃ — TORUŃ 


{ 
H 
i 
| TOWARY KRÓTKIE I GALANTERYJNE 
| MODNE ARTYRUŁY DAMSKIE 
© 
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PASTA 56У 


ООРГО) 


FALKIEWICZ- POZNAŃ 


DOM MUZYCZNY: Radia przy wpłacie 5,— zł 


за А I R A” Instrumenty muzyczne, przybory 


Poznań — Podgórna nr 14 
telefon 50-63 


Warsztat reperacyjny 
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а ANIE GEE рта ране ваја 


w. SZYMANDERA ŻE 


Poznań, św. Marcin 15 


~ 


poleca па gwiazdkę: 

materiały wełniane, jedwabne i bawełniane 
firany, płótna, inlety i stołowiznę 

L= DUŻY! CENY NAJNIŻSZE! 


пити 


ОСУУ 


SKUTKI TRUREE 


pY pY- 
- ФЕТРРОМЕ * BIAŁE 


R. BARCIKOWSKI 5. A. POZNAŃ 
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DO МАОСРАМА i PIELĘGNOWANIA 
CIAŁA DAJA ULGE ГРОНОС KATDEMU 
Żadać h i drogeriach. 


w арігкас 


r 
NA SEZON JESIENNY 


Wszelkie nowości w materiałach wełnianych, 
bawełnianych, swetrach, rękawiczkach, przybra= 
niaeh futerkowych i innych artykułów dla Рай 
POZIE SZE "EE 


Reprezentacyjny Dom Mody 
W. і S. SCHUBERT, poznań 


St. Rynek 86, Kramarska 15 — АЈ. Mareinkowskiego 10 (Bazar) 


Praktyczne podarki gwiazdkowe 


rękawiczki — swetry — pulowery — krawaty — szale 
` bieliznę trykotową і jedwabną — pończochy 


i t.p. w niedoścignionym wyborze 
i tanio nabywa się w firmie: 


К. WOZNIAK 


Poznań, Stary Rynek nr 85. Kramarska 16 


Зее 


292% 


~ Tuka ang 


Mydło wysuszone = 


SUKNA | 
MATERJAŁY BIELSKIE 


ORAZ DODATKI DOUBRAŃ 
W WIELKIM WYBORZE! 
POLECA 


ZAWSZE NAJTANIEJ 


N. WOJCIECHOWSKI 


POZNAN ST. RYNEK90 -IPIĘ TRO 


TELEFON 5433 ASYGNATY KREDYT 


Nakładem Pie wódnictwń Dzielnicy Wielkopolskiej, Poznań, Wały Zygmunta 
5 Augusta 10. — Redaktor Bohdan aged ca Poznań, św. Marcin 70. 

Adres Redakcji i Admin. Poznań, Wały Zygm. Aug. 10. Tel. 50-68, PKO. 206 002 
Czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna w Poznaniu, św. Marcin 70, 
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